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To w. Premier Osóbka Morawski:

ŻYCZYMY SOBIE W 1347 ROKU
Bilans osiągnięć  
i plany na przyszłość

4) od Wielkiej Brytanii zwto-i 4) usprawnienia i udoskonalę 
. tu naszego złota i ułatwień dla i nia bezpieczeństwa w kraju,
| Polaków na emigracji, pragną- j 5) szybkiej odbudowy svsi 
I cych powrócić do kraju.

7) duże osiągnięda w szkolni­
ctwie, zwłaszcza średnim i wyż­
szym,

8j usprawnienie i rentowność 
poczty, telegrafu i telefonów,

9) poważna odbudowa i roz­
budowa służby zdrowia,

10") duży wysiłek w dziedzinie10) duzy wysiłek w dziedzinie 3) wykonania odnośnej części 
opieki społecznej, zwłaszcza na trzyletniego planu odbudowy i

dobrobytu,

P r z e d  m ik r o fo n e m  P o ls k ie g o  
R a d ia  w  d n iu  1.1.1947 r. P r e m ie r  
R z ą d u  J e d n o ś c i  N a r o d o w e j  tow.
O  b k a  M o r a w s k i  w y g ło s i ł  n a s tę ­
p u ją ce  p r z e m ó w ie n ie :

SZANOWNI OBYWATELE!
Kiedy robimy plan pracy na 

nowy okres i składamy sobie no­
woroczne życzenia, wdnniśmy na­
brać otuchy z osiągnięć dotych­
czasowych, których mamy' w ro­
ku ubiegłym niemało, a do któ­
rych w szczególności należą:

O siągn ięc ia
1) duży sukces w zaludnieniu 

i zagospodarowaniu Ziem Odzy­
skanych,

2) utrzymanie w artości złotego 
i zrównoważenie budżetu za rok
1 9 4 6 ' . . .  j  i3) duże osiągnięcia w produk 
cji przemysłowej,.

Ą • p r z e ł a m a n i e  z a s a d n i c z y c h  i

. ' , , • v  u d O m u j UH: \
v,te o ,i4? nięt ia po s i< g > ' , ^  utrwalenia miedzynarodo-

y t^ i 'o stjg n ięc i^ s^ ^ d b u ^ ^ e  I w s ^ h n e ^ *  zau^anf^l^szczerej j

mieckiego i pozostałości mię-j 
dzynarodowego faszyzmu,

2) ostatecznego uregulowania 
przyjaznych stosunków z bratni­
mi narodami Czechosłowacji,

3) od państw' zamożnych du­
żych i dla obydwu stron korzyst­
nych kredytów na odbudowę na­
szego kraju.

OD SIEBIE I DLA SIEBIE 
SAMYCH

1) zgody i jedności narodowej,
2) zwycięstwa, wyborczego de­

mokracji i w związku z tym osła­
bienia napięcia walk wewnętrz­
nych i możliwości naprawienia

: starych wspólnych pretensji,

dziećmi,
11) opracowanie przez CUP 

trzyletniego planu,
12) wyszkolenie licznych kadr 

oficerskich i podoficerskich w j 
odrodzonym Wojsku i podniesie j 
nie poziomu naszego wojska w< 
ogóle,

13) podniesienie prestiżu ii 
znaczenie now'ej Polski na arenie j 
międzynarodowej i szereg in­
nych.
Życzymy sobie

Życzymy sobie w' roku 1947:

Uroczyście 
będziemy obchodzić 
Rocznice 
W yzwolenia

W  całym  kraju czynione są już 
pTzygotuwunia do zbliżającej się 
drugiej rocznicy W yzw olenia Pol­
ski spod okupacji hitlerowskiej.

W W arszawie odbędzie się  sze­
reg obchodów w dniu 17 hm., w

W pozostałych a lia s lach Polski 
Odbędą się uroczystości zw iązane 
z rocznicą W yzwolenia w dniu .17 
I n .  — w dniu w yzwolenia W ar­
szawy.

gospodarstw chłopskich,
6) dużego wzrostu dochodu 

społecznego i dalszej poprawy 
materialnej świata pracv i całego 
narodu,

7) likwidacji spekulacji i pel 
nego rozwoju zdrowego handlu 
spółdzielczego i prywatnego, rze­
miosła i wszelkiej innej produk­
cji prywatnej,

8) maksymalnego rozwoju na­
szej oświaty i kultury,

9) pełnej opieki nad dziećmi, 
starcami i podopiecznymi w ogó- 
l e ,

10) dalszej serdecznej opieki 
wszystkich władz i całego społe­
czeństwa nad nasza młodzieżą 
pracującą i uczącą się, którą oku­
pacja hitlerowska ograbiła w o- 
kresie okupacji z praw do nauki 
i radości dzieciństwa —

i wiele innych naszych żywot­
nych i najdroższych pragnień.

WIERZ? GŁĘBOKO, ŻE JE­
DNOŚCIĄ I NASZĄ WOLĄ 
n i e z ł o m n ą  ORAZ u c z c i ­
w ą  PRACA N A  PEWNO WIE 
LE Z TYĆH ŻYCZEŃ W  RO­
KU 1947 OSIĄGNIEMY.

List od żołnierzy Andersa

6) stopniowo rozwijająca się 
vmiana handlowa z innvmi kra-

ami,

Wymiana życzeń
ss ądzy Polską 
i Czechosłowacją

7. okazja  N ow ego  R o k u  n a s t ą p i ł a  
w y m ia n a  n a s t ę p u j ą c y c h  d epesz :

Jego Ekscelencja Pan Bolesław B ie­
rut, Prezydent krajow ej Rady Naro 
dowej, W arszawa.

„W  dniu Nowego Roku śpieszę zło­
żyć W aszej Ekscelencji m oje najlep­
sze życzenia zarówno szczęścia osob i­
stego, jak i pom yślności dla Jego dro­
giego Kraju.

( _ )  Dr EDW ARD BENESZ
Prezydent K-publiki Czechosłowackiej.

Jego Ekscelencja P. Dr Edward Be­
nesz. Prezydent Republik! Czeehosło-
wuckicj, Praga.

„Przesyłam  szczere podziękowania  
za życzenia nadesłane  w dniu Nowego 
Roku- O dw zajem niam  je z całego ser­
ca z a r ó w n o  dfa Pana, Panie Prezy­
dencie. jak i d la  Narodu Czeskiego 
i Słowackiego**.

( _ )  BOLESŁAW BIERUT 
Prezydent Krajowej Rady Narodowej.

W allace tworzy trzecią partię
w S t a n a c h  Zjednoczonych

LONDYN (P A P ). N ow ojorsk i ko- 
resp o n d en t dz ien n ik a  D a ily  T ele ­
g raph" donosi, że b. m in iste r han d lu  
H e n ry  W allace  nosi 6ię z zam iarem  
u tw orzenia  trzecie j p a rtii  po litycznej 
w S tanach  Z jednoczonych. P a r tia  ta

Nad czym będą obradować
zastępcy ministrów Wielkiej Czwórki

LO N D Y N  (PA P).  O b r a d y  z a s tę p c ó w  ] g o to w a n ie m  n ie m ie c k ie g o  t r a k t a t u  p o -  
M in i s t ró w  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  c z t e -  j k o jo w e g o  i n a j p ó ź n i e j  25 lu tego  pize'1 
reel,  w ie lk ich  m o c a r s tw  r o z p o c z n ą  się Ustawić o d n o ś n e  s p r a w o z d a n ie  R a dz ie
w L o n d y n ie  d n i a  14 s ty c zn ia .  Celem 
łych  o b r a d  b ę d z ie  p r z y g o to w a n ie  k o n ­
f e re n c j i  m o s k ie w s k ie j .  Z g o d n ie  z i n ­
s t r u k c j a m i  u z g o d n io n y m i  p r z e z  M in i ­
s t ró w  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  w N o w y m  
J o r k u  —  zas tępcy  p o d c z a s  o b r a d  lo n ­
d y ń s k i ,  h m a j ą  z b a d a ć  s t a n o w is k o  r z ą ­
dów  p a ń s t w  s o ju s z n ic z y c h  s ą s i a d u j ą ­
cy c h  z N ie m c a m i ,  a  t a k ż e  in n y c h  
p a ń s tw ,  k tó r e  w a lc z y ły  z b r o jn ie  z 
N ie m c a m i  i b ę d ą  c h c ia ły  p r z e d s t a w i ć  
sw o je  p o g lą d y  w s p r a w ie  t r a k t a t u  p o ­
k o jo w e g o  d la  N iem iec .

P o z a  ty m  z a s tęp cy  m a j ą  r o z p a t rz y ć  
kw es t ie  p r o c e d u r a l n e  z w ią z a n e  z p rzy

Granica Francji
leży nad Odra

P A R Y Ż ,  — W e francuskim  
biuletynie tygodniowym; „Faits 
du L * r ” zamieszczono dłuższą 
pracę, analizującą szczegółowo 
agadnienie granicy polsko^- nie 
iec 
%

. v g 
m 'Pr

k-ck ie i. A u to r  p ra c y

te z plebiscytów, przemawiają za 
potwierdzeniem  dzisiejszego sta­
nu granic.

M in is t ró w  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h .
W  s p r a w ie  A us tr i i  za s tępcy  m a ją  

p rz y g o to w a ć  p r o j e k t  t r a k t a t u ,  w k tó ­
ry m  b ę d z ie  m. in .  f ig u ro w a ła  k l a u z u ­
la o u z n a n iu  n iep o d leg ło śc i  Austr i i  
p rzez  p a ń s tw a  so ju szn icze .

— o —

Rząd Girala
nie będzie rozwiązany

PAPfYŻ (PA P).  A g en c ja  F r a n c e  P re s  
se d o n o s i ,  że  h i s z p a ń s k i  r z ą d  r e p u b l i ­
k a ń s k i  p r e m ie ra  G i ra la  w y d a ł  o ś w ia d ­
cz e n ie  z a p rz e c z a ją c e  p o g ło sk o m ,  o mo 
żl iw ośc i  r o z w ią z a n ia  tego rz ą d u .  W i a ­
d o m o śc i  j a k o b y  n a  o s t a tn im  p o s ie d ze ­
niu  h i s z p a ń s k ie g o  r z ą d u  e m i g r a c y j n e ­
go w P a r y ż u  r o z p a t r y w a n o  t a k ą  m o ­
żliwość,  są  b e z p o d s ta w n e .  N a  p o s ie ­
dz e n iu  ty m  n ie  b y ło  m o w y  o r o z w ią ­
zan iu  rz ą d u ,  lecz p o ś w ię c o n e  o n o  b y ­
ło w y s łu c h a n iu  s p r a w o z d a n i a  p r e m ie ­
ra G ira la  z jego m is j i  n a  Z g ro m a d z e ­
n iu  G e n e ra ln y m  N a r o d ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h  w N. J o r k u .

będzie p raw do  podobnie n o siła  nazwę 
p a r ti i  postępow ej, O becnie już istn ie ­
je -ugrupowaftie noszące nazw ę „postę­
pow ych obyw ateli am ery k ań sk ich " l i­
czące około 100 ty sięcy  członków.

W allace  w ygłosił n iedaw no p rzem ó ­
wienie, w k tó rym  ośw iadczył, że o ile 
nie u d a  się  u tw orzyć now ej p a rtii, to 
p rzy s tąp i on do  reo rg an izac ji p a rtii  
dem okratycznej. P a r tia  postępow a s ta ­
w ia 6obie za cel zapew nienie pokoju  
św iatow ego i podniesienie dobroby tu  
c a  całym  św iecie, a  w sp raw ach  w e­
w nętrznych  d ą ży łab y  do  zapobieżenia 
tem u, aby kongres opanow any  przez 
republikanów , n ie  do p ro w ad ził S ta ­
nów Z jednoczonych do w ielkiego b a n ­
k ructw a i nowej w ojcy,

Eisenhower kandyduje
na Prezydenta

W A SZY N G TO N  (PA P).  —  D z ienn ik  
„ W a s h in g to n  T im e s  H e r a l d "  don o s i ,  
że g e n e r a ł  E i s e n h o w e r  m a  z a m i a r  w y ­
s ta w ić  sw ą  k a n d y d a t u r ę  p o d c z a s  w y ­
b o ró w  n a  p re z y d e n ta  S ta n ó w  Z je d n o ­
c z o n y c h  w 1948 ro k u .

D o redakcji „R obotnika" nadszedł —  niestety z pewnym 
opóźnieniem —  list od grupy żołnierzy II K orpusu (gen. An­
dersa). List ten cytuje w pełnym brzmieniu, z poprawkami 
wyłącznie ortograficznym i i gramatycznymi:

„Zwracam się z gorliwą prośbą w imieniu swoim  i kolegów  
o łaskaw e wytłum aczenie nam niejasnej spraw y. Z kraju nad­
chodzą do nas w listach następujące wiadom ości: o  ile nie w ró­
cisz łub nie zapiszesz się  na powrót do kraju przed Nowym  
Rokiem, to tracisz prawo do obyw atelstw a Rzeczypospolitej 
Polskiej. Otóż z powodu różnych trudności, na jakie tu natra 
flam y, nie wszyscy możemy się zapisać przed Nowym Rokiem  
na powrót. Inn) są znów w niebardzo odpowiednim  zdrowiu 
co do zim y obecnej 1 takiej podróży się  obawiają. Nasze zda­
nie jest takie, że jeśli ktoś nie zapisze się  do P. KL P. (Poiski 
Korpus Przysposobienia —  przypisek mój), a chce wrócić do 
kraju na w iosnę, to dlaczego m iałby tam utracić obyw atelstw o  
polskie. Czy my nie Polacy, czy my się  wyrzekam y naszej o j­
czyzny? Nie, nigdy. My chcem y wrócić choćby zaraz — lecz 
to nie jest tylko w naszej m ocy, bo są tacy (ja sam ), którzy 
m ają pewne sum y pieniężne w oszczędnościach i nie mogą ieh 
tak szybko otrzymać- Lecz może to tylko reakcja w kraju takie 
wiadom ości rozsiewa, aby tym odciągnąć powrotoW iczów i w ten 
sposób zm usić ich do wstąpienia do P. K. P .?  Bardzo prosimy
0 podanie nam odpow iednich wskazówek w dni św iąteczne od 
godz. 20-ej przez radio W arszawa, gdyż duża m asa z nas z cie­
kaw ością będzie słuchać. Żołnierze posiadają radia na salach
1 mamy m ożność dość często siuchać audycji W arszawy I 1 II. 
Życzymy szczęśliw ych wyborów w kraju i jego rozbudowy. Na­
sze ręce też w spólnie będą pomagać w dźwignięciu go z ruin.
Z poważaniem  —  Żołnierze fi Korpusu, Polacy et, którzy ebcą 
wrócić.

N ajpierw  gorąca prośba do Polskiego Radia: o ktlkakrot-.
1 ne powtórzenie w żądanym czasie wyjaśnienia i pozdrowień

A t ,  J T ę J p . o Ą w , -  4 f f i i - s j g i j s g )  i*-*- " i ^ Ą y e d  ~'r  * ’ i d : ' A

jak działa oszukańcza propaganda.
Po w tóre apel do wszystkich władz i czynników, zajmują­

cych się tymi sprawam i, także do tych władz, z którymi żołnie­
rze - repatrianci m ogą sip zetknąć po przybyciu do kraju, 
a przed którym i szczególnie ich straszy wroga propaganda: 
zróbcie Aszystko możliwe, zróbcie więcej, niż możliwe, aby _po­
móc żołnierzom , którzy choć za granicą, ale zaiste nie wśród 
róż wojnę przeszli, lecz w niewygodach i w bojach; pomóc or­
ganizacyjnie i .pomóc psychicznie, wczuć się w ich sprawy, a na­
wet w ich obawy. Ci ludzie potrzebują kraju, a kraj potrzebuje 
ich. N ie  żądajmy od nich postaw na miarę mężów stanu. T o są 
po prostu ludzie, Polacy, żołnierze, jest ich jeszcze wielu, mają 
tu rodziny, tęsknią, chcą być wśród swoich, pracować. Muszą 
tam daleko pokonywać w ielkie trudności, by wrócić. Może nie­
jeden z nich się nawet i boi; tak działa andersowska propagan­
da. Trzeba im pomóc. Trzeba ich otoczyć opieką. Trzeba ich 
sprowadzić i uproduktywnić. T o się opłaci.

W reszcie słowo do autorów  listu, które aby do nich do­
tarło. Pozdrawiamy. W as serdecznie, życzymy W am . byście już 
W ielkanoc spędzili w Polsce z bliskimi, by rok ten był dla W as 
szczęśliwszy. Gdy przyjedziecie do kraju, nie zapomnijcie 
przyjść do nas lub choćby list napisać. Może i rny W am  
w czymś będziemy m ogli pomóc. Mówimy, W am  uczciwie, po 
żołniersku: tu u nas. w ojczyźnie, nie lekko. Strasznie nas 
Niem cy zniszczyli i dużo jest skomplikowanych spraw. Ale 
pracujemy, budujemy, wierzymy w przysżłość, w Polskę, w na­
ród —  i osiągamy rezultaty. W racajcie, pracujcie z nami, nie 
zrażajcie się niczym. Będziecie w Polsce, u siebie, na swoim. 
Gorących serc takich samych Polaków', jak W y, W am  nie 
zbraknie. W łaśnie: wspólnie dźwigniemy kra i z ruin.

A my wszyscy zastanówmy się: żołnierze polscy z dalekich 
stron pomyśleli rzetelnie i chcą budować razem z nam i; niech 
więc i w kraju wszyscy rzetelnie pomyślą i budują razem z na.• n
mi.

JU LIA N  HO CH FELD

Rada Bezpieczeństwa omawia
projekt kontroli energii atomowej

Andrę
'Lourg, stwierdza, że „posoj 

towy zależy przede wszyst- 
od układu granic uismiec- 
nad O drą i Renem".

„Snrawa granicy polsko - nie- 
nieduej — pisze autor — jest za 
adrtieniem francuskim, u>bo- 
'iem Idsy naszego kraju wiążą 
ę z  polskimi. Sprawa oostada- 
:a trwałych granic 6d strony
iemie -

w'dziwe zagadnienie życia i 
nierci". Następnie* autor oma- 

kolejno przyczyny geografi- 
hi&toryczne i gospodarcze, 

mawiające za utrzymaniem 
ńcy polsko - niemieckiej nad 
ą i Nysą. W  końcu Fribourg 
kreślą, że wnioski, w/yciągnię

Przed kongresem socjalistów  włoskich
„Nie ma mowy o rozbiciu partii" 

stwierdza Piotr Nenni
RZYM. W ybitny przewódra socja­

listów włoskich, m inister spraw za­
grań., Nenni, ośw iadczył w przem ó­
wieniu do towarzyszy partyjnych, że

  reakcja chętnie w idziałaby rozbicie
S tanow i dla Polski j partii socjalistycznej. „Zapewniam

was, powiedział Nenni, że do łego nłe 
dojdzie. Suche gałęzie partii odpadną, 
zwiędłe liście uniesie wiatr styczniowy  
(w styczniu odbędzie się  kongres nad­
zwyczajny socjalistów  włoskich. 1’rzy- 
plsck red.), a partia socjalistyczna po­
zostanie na^a! jednolitą partią klasy

robotniczej.
Rok 194tj, m ówił Nenii], był dla 

W łoch rokiem Republiki, rok 1947 — 
będzie rokiem reformy rolnej i prze- 
-nysłow ej. Dlatego też — podkreślił z 
naciskiem  Nenni — jest rzeczą ko­
nieczną, ażeby klasa robotnicza, w ło­
ścianie i pracująca inteligencja zdo­
byli władzę i um ożliw ili przeprowa­
dzenie reform. Kapitalizm dał W ło­
chom  5 wojen w ciągu pół wieku, so ­
cjalizm  zaś da ookój, pracę i w0*"jnvch  
ność".

N. JO R K  (PA P).  K o m is j a  O N Z  ,dla 
sp ra w  en e rg i i  a to m o w e j  u c h w a l i ł a  
p r o je k t  m ię d z y n a r o d o w e g o  s y s te m u  
k o n t ro l i  energ i i .  P r o j e k t  z o s ta ł  p r z y ­
ję ty  10 g łosa m i .  P rz e d s ta w ic ie le  Z w ią ­
zku R a d z ie c k ie g o  i P o lsk i  w s t r z y m a l i  
się od  g łosu .

P ro j e k t  za leca  p o d p is a n ie  p rzez  
w szy s tk ich  cz ło n k ó w  O N Z u k ła d u  o 
k o n t ro l i  n a d  e n e rg ią  a to m o w ą .  Z o s ta ­
ła b y  u t w o r z o n a  s p e c ja ln a  in s ty tu c ja  
m ię d z y n a r o d o w a ,  k tó ra  by  c z u w a ła  
n a d  tym . ż e b y  e n e rg ia  a to m o w a  była  
w y k o r z y s ty w a n a  ty lk o  d la  ce lów  p o ­
k o jo w y c h .  P r a w o  veta  n ie  m ia ło b y  w 
te j  in s ty tu c j i  z a s to s o w a n ia .  Ż aden  
rząd  n ie  m ia łb y  p r a w a  w j a k ik o lw ie k  
s p o s ó b  u t r u d n ia ć  k o n t ro l i  p ro d u k c j i  
en erg i i  a to m o w e j .

PROPOZYCJA RoDZIEGKA 
N. JO R K  PAP). Dn a  31.X II.  z e b r a ­

ła się R ada  B e zp ieczeń s tw a  w celu  
o d b y c ia  d y sk u s j i  n a d  u c h w a lo n y m  w 
p o p r z e d n im  d n iu  prz,  z k o m is ję  p r o ­
je k tu  k c . i l r o l i  me • a to m o w e j .  

P rz e d s ta w ic ie l  Air r ó w  Z je d n o c z o -  
J o h n s o n ,  z u :ą d a ł ,  b y  n a tv e h -  

| i « ' a s t  po  p r z e s t u d ź .. a n iu  p r o j e k tu
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k o m is j i  p r z y s t ą p io n o  d o  p r a k ty c z n e j  
r ea l iz a c j i  p o s t a n o w ie ń  lego p ro je k tu .

D e leg a t  R a dz ieck i ,  G ro m y k o ,  s tw ie r ­
dził,  iż p ie rw sz y m  z a d a n ie m  R ady  
B e zp ieczeń s tw a  jes t .  zgodn ie  z r e z o lu ­
c ją  Z g ro m a d z e n ia  G e n e ra ln e g o ,  o k r e ­
ślen ie  p r a k ty c z n y c h  ś ro d k ó w ,  m a j ą ­
cych  z a p e w n ić  o g ra n ic z e n ie  z b ro je ń .  
D la teg o  też d e le g a c ja  r a d z ie c k a  z a ­
p r o p o n o w a ła  w y z n a c z e n ie  k o m is j i  skła  
d a j ą c e j  się z 11 c z ło n k ó w ,  k tó r a  by  się 
z a ję ła  s p r a w ą  o g ra n ic z e n ia  zb ro jeń .

D y s k u s ję  o d ło ż o n o  d o  n a s t ę p n e g o  
z e b ra n ia ,  k tó r e  m a  s ię  o dbyć  n ie  p ó ­
źn ie j ,  niż  7 s tyczn ia .

■Następnie s e n a to r  J o h n s o n ,  j a k o  u -  
t ę p u ją c y  p r z e w o d n ic z ą c y  R ady  Bez­

p ie c z e ń s tw a .  zw ró c i ł  się do  sw ego  n a ­
s tępcy ,  by w łą c z o n o  n a  p o rząd ek  
d z ie n n y  n a jb l iż sz eg o  z e b ra n ia  sp ra w ę  
T r ie s tu .

R e a s u m u ją c  w yn ik i  p r a c y  R ady  " e z  
p ie c z e ń s lw a  za  r ek  1946 s e n a to r  J o h n ­
son s tw ie rd z i ł ,  że  w k o ń cu  ro k u  w z r o ­
sła ilość  s p r a w  co  do  k tó r y c h  R a d a  
os ią gnę ła  j ednom yślność .  Można p r z y ­
puszcza*'. że w p rzysz łośc i  p r a c e  Rady 
b ę d ą  n i e m n ie j  o w ocne .  »

Sen. J o h n s o n  p o ż e g n a ł  u s tę p u ją c y c h  
p r zed s taw ic ie l i  H o lan d i i ,  E g ip tu  i Mek 1 
syku ,  k tó rzy  j a k o  cz ło n k o w ie  n ies ta li  
by l i  w y b r a n i  do  R ady  B e zp ieczeńs tw a  
na  p rzec iąg  je d n e g o  ro k u .  Na m i e l c e  
U s tępu jących  cz ło n k ó w  weszli  !• 'o .i-  
s ta w ic ie le  K olum bii .  Syri i  i Belgii.

trzecią rocznicę 
pierwszego posiedzenia O .N .

D nia 31 grudnia ub. r. w 3-ci| 
rocznice I-e;o Plenarnego Posie­
dzenia Krajowej Rady N arodo­
wej Prezydent K R N  gńerut po­
dejm ował uczestników I-ęo Ple­
narnego Posiedzenia. W tow a­
rzyskim przyjęciu uczestniczyli 
również członkowie Rządu Jed­
ności N arodow ej oraz zaprosze­
ni przedstawiciele orąanizacyj 
społecznych i politycznych, które 
brały udział w tworzeniu Krajo­
wej Rady N arodow ej
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Czterp listjĘ

W CIĄGU ostatniego miesiąca nade- 
rały do redakcji massej cstery 

sharafcterystyezne listy.
Autor pierwszego podpisał się „Ob­

serwator". List swój poświęcił ordy­
narnemu wymyślaniu na Prezydenta 
KRN i obronie dawnej granatowej po 
ItejL Ulżył sobie 1 jest zadowolony. 
Nie więcej w Polsce nie widzi. Ten 
^spostrzegawczy" obserwator myśli, 
że tym kraj odbuduje. A może nawet 
tak nie myśli? Może po prostu jest 
szkodnikiem i zdrajcą?

Inny obywatel podszywa ołę pod | 
„sympatyka PPS" 1 grozi Partii- M ia-! 
tą  wartości jego „zarzutów" jest takie . 
zdanie: „Znacie obóz pracy na terenie j 
Pawiaka, na widok którego wzdryga I 
się każda dusza polska?" Ej, „duszo 
połsha"! Na „Gęsfówee* byli niemieccy 
przestępcy wojenni 1 zdaje się, ie  po­
tem paskarsc i szabrownicy. Wiodło 
ołę im tam nie najgorzej. Czyżbyś, 
„dusze polska" znał ten obóz z wła­
dnego doświadczenia? Nie podszywaj 
się więc, paskarzn, pod miano „sym­
patyka PPS".

Dwa Inne listy są podpisane. Pełne 
są nieporozumień, ale uczciwe. Anta­
mi Bstu z Białegostoku musimy ode­
sła ł do tych bardzo wielu artykułów 
w „Robotniku" i w „Przeglądzie So- 
ejaRatycznym" w których tłumaczymy 
cierpHwte i jasno pewne rzeczy. Nie 
wystarczy byó starym PPS-oweem, nie 
wystarczy chcieć Polski silnej i su­
werennej. Trzeba jeszcze przemyśleć, 
jaka droga do niej prowadzi. Na pe­
wno nie jest to droga uczuciowych 
reakcji, lecz droga rozsądku, cierpli­
wości, pracy, odbudowy, jedności.

W liście z Łodzi (R. I. K.) jest je­
szcze więcej nieporozumień 1 jeszcze t 
więcej uczciwości. Autor listu nie jest 
wrogiem demokracji, który używa de­
mokratycznej frazeologii (jak to ezę-_ 
sto bywa), lecz przyjacielem demokra­
c i ,  tkwiącym po uszy w romantycz- 
no-reakcyjnej frazeologii. Znowu po­
wtarzamy: nie wystarczy mówić, że 
się czegoś chce, trzeba skontrolować: 
a) dlaczego jest tak, jak jest; b) ja­
kie środki prowadzą naprawdę (a nie 
w imaglnacji) do usunięcia zla; e) czy 
wszystko, co szeptana propaganda po­
wtarza, jest prawdą; d) czy wszystko, 
co umysły sterroryzowane reakcyjny­
mi przesądami uważają za złe, jest 
naprawdę złe. A więc nie wszystko, 
co się ob. R. I. K. wydaje złe, jest 
takie złe. A to, co bez wątpienia nie 
jest najlepsze, wywołane zosialo obiek 
tywnyoK koniecznośeiami. Na rzecz 
poprawy obiektywnej sytuacji gospo­
darczej, społecznej itd. musimy wspól­
nie pracować; wspólnie budować; wte­
dy i zło zniknie.

Tylko cierpliwa, uparta praca może 
umocnić niepodległość i silę Polski. 
Myślmy rzetelnie — budujmy razem.

Takie jest hasło PPS na okres o- 
becny. Pójdźmy za tym Iiaslcm wbrew 
wszystkim przeszkodom — a zwycię­
żymy i

KANDYDACI Z LISTY Nr 3
Bloku Stronnictw Demokratycznych

W  5 OKRĘGACH WIELKOPOLSKI

W -© ino
Indechinads trwi

Publikujemy dalsze nadesłane nam listy Kandydatów do Sej­
mu Bloku Stronnictw Demokratycznych i Związków Zawodo­
wych.

Okręg Nr 31. Poznań
1. Żymierski Michał, Marszałek Polski-
2. Lcszczycki Stanisław, profesor, wiceminister Spraw Zaąr. {PPS).
3. Bieńkowski W ładysław, historyk, członek KC PPR.
4. Pokora W ojciech, nauczyciel, pracow nik ZNP.
5. B&rtz M aksymilian, m echanik, I sekr. Kom. Miej. (OT?R).
6. Kuryłowiez Bolesław7, prof. U ni w- Pozm. (PPS).
7. Strzałkowski Karol, nauczyciel, K urator (SD).
8. M ichalak Tadeusz, nauczyciel Giimn. J. Kantego -w Pwenazuu (SL)-
9. Kowalewski Franciszek, prac. umysł, wiceprzewodm. KW PPS.

10. Głersznl Piotr, robotnik, przewodu Rady Za'kł. Cegielski (PPR).

Okręg Nr 32- Leszno
1. fzydorezyk ła n , rolnik, I sekretarz Koim. W oj. PPR.
2. W lłsm owski Stefan, rolnik, pracow nik NKW SL.
3. W łodek Bronisław , praw nik, I  sekretarz WK PPS Poznań.
4. Roch-Kowalski Franciszek, rolnik, sam orząd., preze* Zm z. W oj. SL.
5. Pię&niewskt Zygmunt, ślusarz, przewodu. Woj- Rady Nas7. (PPR).
6. Grajek Czesław, drukarz, I-szy wdeeprzewodn. WK PPS Pozwać,
7. Sobaszek Jan , nauczyciel gim nazjum , Zarząd W ojew. (SD).
8. Kita Adolf, praw nik, dyr. Społem (SL).
9. Zygmaniak W acław, nauczyciel, Inspektor Szkolny (PPR).

10. Dewor W ładysław , urzędnik, WK PPS Poznań.
11- W aw rzyniak Stanisław, rolnik, działacz społeczny (M,).
12. Kubiakowa Jadw iga, gospodyni domowa, Liga Kobiet (PPR).
13. Saonderm ajcr Edw ard, prac. umysł., pracow nik WK PPS.
14. Szymański Franciszek, urzędnik, sekretarz Zw. Zaw\ Rob. Robi. (SD).

r

Okręg Nr 33. Świebodzin
1. W idy-W irskl Feliks, działacz społ., M inister Inf. i Prop. (SP).
2. W olski W ładysław , robotnik, wicemin. Ziem. Odzysk. (PPR).
3. Kwiatkowski W ładysław, robotnik, bezpartyjny.
4. Swornowski W ładysław , urzędnik, Sekr. Żarz. W oj. (SL).
5- Strzałkowski Karol, nauczyciel, K urator Otkr. Szk. (SD).
6. Molotecki W ładysław, tokarz, przewodn. Żarz- W oj. ZWM (PPR).
7. Jarem czuk Stanisław, inspektor szkolny, ©zł. Żarz. W oj. (SL).
8. Kulczycki Zbigniew, nauczyciel, dyr. Film u Polskiego (PPR).
9. Geiiert P io tr, kolejarz, PKP Poznań (PPS).

10- Borowicz Kazimierz, rolnik, II sekretarz Żarz. W oj. SL.
11. Bartczak Czesław, kolejarz, WK PPS Poznań (PPS).
12- Musiał Jan , kowal, w icedyrektor Pozn. Oddz. PUR (PPR).
13. Niedzielski Ignacy, urzędnik, Nacż. W ydz. Dyrekcji P. i T. Poznań (SD).
14. Klecha Józef, rolnik, Prezes Pow. Zarz. SL-
15. Nowak Mariom, urzędnik, D yrektor Spół. „Robotnik" (PPS).

Okręg Nr 34. Gniezno
1. Świerczewski Karol, generał broni, III wtcemin. Obrony Narodowej.
2. Kluszyńska Dorota, dziennikarka (PPS).
3. Piotrow ski Antoni, rolnik, preze* Zarz. Pow. SL, Poznań.
4- Praga Rafał, dziennikarz, naczelny redaktor SAP (PPS).
5. Różański Józef, tkacz, I sekretarz Kom. Pow. PPR, Gniezno.
6. Andrzejczak Bolesław, rolnik, prezes Zarz. Pow. SL, G n-r'--.\
7. len ek  Jan , bankowiec, dyr. Miejskiej Kasy Oszczędności. Gniezno (SD).
8. Szopny Andrzej, górnik, I sekretarz Kom. Pow. PPS, Środa <
9. Knolhe Jerzy, naukowiec, wiceiprzew. Zarz. W oj. Zw. Sam. Chłop. (PPR).

10. Kasprzak Zbigniew, dr w eterynarii, dvr. Rzeźni Miejskiej (SL).
11. Powałowskl Szczepan, nauczyciel, Inspektor Szkolny w W ągrowcu (PPR).
12. Zzma Jo®, inżynier (PPS).

Okręg Nr 36- Kalisz
1. Baranow ski W incenty, rolnik, Prezes Zarz. Ot. SL.
2. Rumiński Bolesław, inżynier, wicem in. Przem ysłu (PPR).
3. Dobrowolski Stanisław, praw nik, członek CKW PPS
4. Tupalski M arian, ekonomista, Szef B iura Kontr, przy Prez. KRW (SL).
5. Jaszeznkow a M arła, psycholog, Cen tir- Komitet SD.
8. M ijak Franciszek, robotnik, Mączniki, Ostr. Kai- (PPR).

7. Kowalski lam, spółdzielca, dyr. Powws. &p- Spod. (PPS).
8. JonMfc WaeJaw, .prokuTatoir, S. O., Poznań (SD).
9. Bonka Stanisław, rolnik, eżł. Zarz. Woj. SL.

10. Sokół Bolesław, urzędnik, pracow nik CKW PPS.
11. Pieprzyk Józef, tokarz, prezes Ofcr- Z7.K (PPR).
12. Wróbel Ignacy, inkasent, I sekr. KM PPR Kalisz (PPR).
13. Mazurek Władysław, rolnik, sekr. Pow. SL (SL).
14. BHewiew Tadeusz, spółdzielca, zasł. kier. ok,r. „Społem" (PPS). 
14. Urbanowicz Mieczysław, dziennikarz, red. Gł Ostrowskiego (SD). 
UL MaonnAsk* Antoni, *oUiih (PPR).
17. Ilcznk Paweł, spółdzielca, kier. Sp. %oż. (PPS).
18. Zarnesekl Antoni, rolnik (ŚL),
19- LegniLe Jan, tokarz, przew. Pow. Rady Nar. (PPR).
3D Zawieja Stefan, nraędni-k, burm istrz m Krotoszyn (PPS).
21. Witczak Wojefeefc, stolarz, przew. Pow. Rady (PPR),
22. Kiciński Teodor, robotaSk (PPS).
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PARYŻ (PAP). Agencja frano* 

ta  donosi i  Hanoi, tot oddziały 
naorakie a taku ją  garn izony fmawuak-Sł, 
ożywając artylerii i erwłżdztowy. N*j- 
cięższy atak  przypuścił-/ ortd ria łr W- 
byle** rut placówkę froncamką w Naft 
Diim, 70 l a  na południowy ortrbófl 
od Hanoi. AtoŁ zostr ( odptiłty.

Również atak  wc-jsk tobriczyeh m  
gEamisow* francuską w Bac Nhth i w* 
oddalały francr.sk> w północnej e*ą- 
ści portu  Haiipłu ng aostał odpady. 
Hanoi, atolica Tanki nu, był przez AU- 
ka godzin bom bardowany p o w  arty­
lerię wietnamską.

Admirał d^trgenlie* powróć® sa­
molotem ■ Hanoi do Sougouu. M:nó> 
stor kolo:, i i Moutet również powróci# 
do Saigor.u po  odbyciu pdró iy  w La* 
osi* i Kambodży, które nie »ą objęto 
ruchom powstańczy™.

1 stocznia w  Belwederze 
Z radością witam y na progu Nowego Roku
zwiększoną współprace państw świata

W dniu 1 stycznia 1947 r. P rezy­
dent K rajow ej Rady Narodowej Bie­
ru t przyjm ow ał w Belwederze źyeee- 
n 7a  noworoczne.

O godz. 10 rano  złożyły życzenia de 
legacje p a rtii politycznych, instytucji 
oraz organizacji społecznych.

W  południe Prezydent KRN przyjął 
życzenia od generalicjL W  imieniu 
W ojska Polskiego, generałów, ofice­
rów, podoficerów  t żołnierzy, krótki* 

-przemówienie okolicznościowe w za ­
stępstw ie nieobecnego służbowo Na­
czelnego Dowódcy W- P. I-szy W ice­
m inister Obrony Narodowej gen. dy­
wizji iirż. M. Spychalski.

O godz. 13 zjawili »ię w Belwede­
rze członkowie Rządu Jedności N aro­
dowej. Serdeczne życzenia w imieniu 
m inistrów  rządu złożył Prezydentowi 
Prem ier Rządu Jedności Narodowej 
tow: Osóbka-Morawsiki 

O godz. 13.20 w Sali Pom-pejańskiej

zebrali się przedstawiciele dyplom aty­
czni państw  obcych. .

W imieniu Korpusu Dyplomatycz­
nego złożył Prezydentowi iyezeada 
Dziekan Korpusu am basador ZSRR 
W. Z. Lebiediiew, który podkreślił o- 
sŁągnięcia Rządu Polskiego w m inio­
nym  roku.

„Państwo Polskie w ubiegłym roku 
osiągnęło widoczne postępy w dziele 
rozwoju całej gospodarki narodow ej i 
dobrobytu całej ludności — powiedział 
m- in. am basador Lebiediew. — Przy 
pomocy organizacji międzynarodowych 
oraz rządów innych państw  Rząd Pol­
ski po trafił oddalić od narodu swego 
groźbę dotkliwego niedostatku żywno­
ściowego, jaki dawał i daje się wciąż 
jeszcze odczuwać w szeregu krajów  
europejskich. Rząd polski zapewnił 
pomyślny rozwój podstawowych gałę­
zi przemysłu krajowego, kładąc -pod­
waliny dalszej odbudowie gospodarki

I

Przedstawiciele Rządu i społeczeństwa
składaj j  życzenia tow. Premierowi

A m e r y c e  grozi  k r y z y s
Rząd USA zrzeka sią pełnomocnictw

N O W Y  TORK. —  Zajmując; czego bardziej, niż czegokolwiek 
się raportem Rady doradców e-
konomicznych Białego Domu 
Walter Lippman pisze w f,New  
York Herald Tribune”, że nie po 
dzieła optymizmu tego raportu.
Jakkolwiek — stwierdza Lipp­
man — raport przewiduje przez 
pewien czas kontynuację okresu 
wielkiej produkcji i wysokiego 
zatrudnienia, to jednak można w 
nim odnaleźć również zapowiedź 
możliwego potem kryzysu eko­
nomicznego.

Raport ostrzega, że w momen­
cie nasycenia rynku produkcję 
może następie nowa depresja. A- 
meryka boi się kryzysu gospodar ■ s®e.*« szczegółowo w sprawi® wyga

innego. „Nie możemy nikomu 
zagwarantować —  konkluduje 
Lippman —  że uda się nam opa­
nować niebezpieczeństwo kryzy­
su’1.

WASZYNGTON (PAP). Prezydent 
Stanów Zjednoczonych wygłosił prze­
mówienia noworoczne, w którym  o- 
świadczył, że rząd jego zrzeka się 
specjalnych pełnom ocnictw  uchwało 
nycli przez kongrei na optaa trwania 
wojny.

W śród pełnomocnictw, k tóra teaoą
swą moc xa 6 miesięcy snaj-duj* się 
praw o ingerencji prezydenta sr sp ra ­
wy strajków  w przemyśle. Prezydent 
T rum an podkreślił, że wypowie się je-

V/ ruchu m łodzieży chłopskiej
Z konferencji prasoutej

Komitetu Demokratyzacji „WICI”
Z k raju  napływ ają wiadomości, 

świadczące o tym, i i  młodzież wiejska 
zrozumiała dążenia grupy swych ak­
tywnych działaczy, którzy przed m ie­
siącem powołali do życia w W arsza­
wie Komitet D emokratyzacji „Wici".

W yrazem dążenia do sprowadzenia 
„W ici" na drogę postępu był zjazd 
w W arszawie, który zakończył się 
podpisaniem przez 176 działaczy Zwią 
zku znanej odezwy. Celem Komitetu 
D emokratyzacji „W ici‘‘ nie jest — jak 
oświadczają jego przedstawiciele—ani 
dążenie do rozbicia organizacji, czy 
tw orzenia nowego związku, ani też 
osiągnięcie*jakichkolwiek celów przed 
wyborczych. Chodzi O przepraw  ssdze- 
nie walki o demokratycznego ducha 
w „W iciach".

O dotychczasowych osiągnięciach 
poinform ow ał przedstawicieli prasy pn 
seł Ożga -  Michalski, przedstawiciel 
Centralnego Komitetu Demokratyzacji
„Wici".

Przed kilkom a dniam i odbył się 
pierwszy wojewódzki zjazd demokra­
tyzacji „Wiei‘‘ we W rocławiu. W wy­
niku obrad na prezeia zarządu woje­
wódzkiego w ybrano ob. Czesnara. Sil­
ny oddźwięk znalazła odezwa zjazdu 
warszawskiego w woj. rzeszowskim. 
Starzy działacze wiciowi, Świetlik i 
Fołta zaproponowali utworzenie współ 
nego zarządu wojewódzkiego razem z 
komitetem dem okratyzacji. Na 33 ko­
ła wiciowe w pow. przeworskim, 28 
kół powzięło już uchwały, solidaryzu­
jące się z dążeniami do odrodzenia 
radykalnego ducha „Wici".

Komitety dem kratyzacji powołano 
już we wszystkich województwach i 
dziesiątkach powiatów. Wszędzie bio­
rą w nich udział starzy, czynni dzia­
łacze „Wici".

Ogólnokrajowy zjazd dem okratyza­
cji „W ici" odbędzie się w W arszawie 
w dn. N —5 stycznia br.

śnięci® pełnionsMMtotw przed kongre­
som.

Om awiając proklam acje prazydemt*. 
p rasa am erykańska podkreśla, że sta­
nowi ona ustępstw o dla republikanów , 
którzy oddawma prow adzili kam panię 
za zmienieniem pełnom ocnictw  przy ­
znanych prezydentowi a* czas trw a­
n ia  wojny.

W dniu 1 stycznia Prezes Rady Mi­
nistrów  tow. Osóbka-M orawski przy­
ją ł w godzinach porannych ministrów 
I podsekretarzy Stanu Rządu Jedności 
Narodowej oraz dyrektorów urzędów 
I Instytucji [podległych Prezydium Ra­
dy M inistrów, którzy złożyli Mu ży­
czenia noworoczne. Prez** Rady Mini­
strów  przyjął również życzenia nowo­

roczne od przedstawicieli Związku 
Rewizyjnego Spółdzielni R.P. oraz j 
Związku Gospodarczego Spółdzielni [

rtrezea Rady Ministrów tow. Edward 
Osóbka -  Morawski składa tą drogą 
ftodziękowania wszystkim, którzy Zlo- 
źyH Mu życzenia noworoczne.

narodow ej i  um acniając MańówasSś 
Polski, zarówno na wewnątrz, jak i na 
zewnątrz.

Dziękując za złożone Mu życzenia. 
Prezydent KRN Bierut podfe-eśtłł m. 
im, ż« „leczeni* ran  S odbudowa po­
kojow a świata będą postąpowaft tym 
szybciej, im szerszą będzue ponsor wza 
jem na i współpraca narodów, prag­
nących trwałego pokoju. Pod tyra 
względem żegnamy miniony rok, jako 
rok niezwykłych osiągnięć. Nigdy 
przed ty m , współpraca pokojow a 
państw i troska o utrw alenie przyjaz­
nych stosunków  międzynarodowych 
nie odniosły tak szerokich i wspania­
łych sukcesów, jakie z radością ob­
serwujem y n,a progu nowego roku.

Naród polski z® szczególnym osi da­
niem podjął olbrzymi trud odbudowy 
własnego kraju  i nie z mniejszym za­
pałem przyłącza się do współpracy 
międzynarodowej d la utrw alenia po­
koju, dla zacieśnienia przyjaznego 
współdziałania gospodarczego wszyst­
kich państw  miłujących pokój, w ce­
lu jak  najszybszego osiągnięcia pow­
szechnego dobrobytu i postępu ku ltu ­
ry ogólnoludzkiej".

Jako ostatni składali Prezydentowi 
życzenia dziennikarz- zagraniczni.

Szwajcaria dostarcza broni 
g en e ra ło w i Franco

BE2RNO. Jak donosi korespon­
dent Tetepressu, trzy ®nane szwaj­
carskie fabryki broni pracują dla 
Hiszpanii. Są to zakłady przemysło 
we Charmilleś w Genewie oraz Ta- 
vero f His parto - Suiza, również w 
Genewie.

W najbliższych dniach, rząd 
szwajcarski ma udzielić zezwolenia 
na wywóz wyprodukowanej dotych­
czas broni. Wywołuje to wielkie o- 
burzenie wśród robotników we 
wszystkich fabrykach zbrojenio­
wych, ponieważ nie obcą oni pra­
cować dla faszystowskiego władcy 
Hiszpanii.

W związku s tym nasuwa się py­
tanie, dlaczego rząd szwajcarski 
w  chwili, gdy ON2 oficjalnie u-

Nacjonalizacja kopalń w ęgla
w W ie lk ie j Brytanii

LONDYN (RAP). Z dniem  1 »tyoi- 
naa, wszystkie bryty jskie kopalnie wę­
gla, w myśl ustawy uchwalonej w ze­
s z ły m  roku przez parlam ent, przeszły 
pod zarząd państwowy.

P rem ier Attlee i  członkowie rządu 
P artii Pracy obecni byli na uroczy­
stości przekazania adm inistracji ko ­
palń tzw. „Narodowemu Urzędowi 
Węglowemu".

Terror w Azerbejdżanie
MOSKWA (PA P). Agencja Ta«e do 

no»i 8 Teheranu, te sąd wojskowy w 
Tabryzi* skazał na karę śmierci po­
rucznika Sanai, który *wego czasu 
pnw*i*dł na. •troną demokratycznej 
armii azenbejdżańskiej. Dwaj inni o- 
fiicerowia zostali okazami za opuszcze­
nie szeregów wojsk rządowych na 15 
i 10 lat więzienia.

Minister paliwa Shiowełł wręczył 
prezesowi Urzędu Węglowego Hund- 
ley‘owi oficjalny dokum ent o nacjona­
lizacji kopalń.

chwaliło zerwać wszelkie stosunki 
z Hiszpanią, idzie na rękę rodzimej 
grupie kapitalistów, pragnącej 
wzmocnić chwiejną pozycję cie­
miężcy ludu hiszpańskiego?

I W
| lila "Naczelnego Boŵoy

Z okazji  Nowego Roi u. generalicj* 
W ojska Polskiego złożyła f  godzinach 
rannych życzenia Noworoczne Naczel­
nemu Dowódcy W ojska Polskiego — 
Marszałkowi Żymierskiemu.

W zastępstwie Marszałka Polski l ’ 
czenia przyjął gen. Hyw. Marian Spy­
chalski.

Następnie gen. dyw. Spychalski przy
ją ł w zastępstwie Naczelnego Dowód­
cy W.P. życzenia noworoczne od a t­
tache wojskowych, w których imieniu 
przemówił attache ZSRR gen. lejtn. 
Masłów. .

Konferencja
w spraw ę Dartfanefi

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi z Ankary, że prasa turecka 
przewiduje, iż w najbliższych tygod­
niach, je«zcze przód spotkaniem mi­
nistrów spraw za,granicz,nych w Mo- 
skwie, zbiorą się sygnatariusz* umowy 
w Montreux. N* mocy tej umowy, Tur 
cja otrzymał* -w 1936 r. prawo do r*- 
miliłaryzacit (ponownego uzbrojenia) 
cieśnin dardanelskidi. Celem ko.nferer 
cjl będri* rewizja traktatu w Mon 
treus.

I

T u m .

Haiina RAPACKA
Referent Zarządu Głównego TUR 

jedna z pierwszych, najaktywniejszych działaczek 
Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego 

zmarła dnia 30 grudnia 1946 roku 
W  zmarłej straciliśmy ofiarny i zasłużoną pracowniczkę, 
czynną od chwili założenia na terenie Zarzadu Głównego 

TUR w 1923 r. aż do śmierci
ZARZAD GŁÓWNY 

TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO

Watykan źie płaci
Nędzne uposażenie Gwardii Papieskiej

RZYM (Telepress). W atykan źls o- 
płaca swych pracowników, mimo, iż 
rozporządza wielkimi funduszami, 
przeznaczonymi dla organizacji dobro­
czynnych. Środki zaradcze, przedsię­
wzięte przez Stolicę Apostolską prze 
ciw drożyźnie i inflacji, kuleją moc­
no, Doszło do lego, że robotnicy i u- 
rzędnicy W alyi anu, rozgoryczeni tr u ­
dnymi w arunkam i życia, zamieścili o- 
e łw arte listy prcestacyjne w prasie so­

cjalistycznej i komunistycznej.
Nawet słynnej gwardia papieskiej 

powodzi się źle. Żołd żołnierski nie 
w ystarcza na najskrom niejsze nawet 
utrzymanie. Ponieważ gwardia składa 
się ze Szwajcarów, wielu z nich wy­
stąpiło z pracy i wróciło do swej o j­
czyzny.

Koriiisja Kardynałów opracowała nie 
dawno nową tebelę płac, która będzie 
przedłożona dp podpisu Papieżowi.

T  o t v .

Halina RAPACKA
Referent Statystyczny Zarządu Głównego TUR 

długoletnia członkini Towarzystwa Uniwersytetu Robotni 
czego i Zw. Zaw. Pracowników Inst. Społecznych Ko'?. 

TUR, ofiarna, nieodżałowana współpracowniczka 
zmarła dnia 30 grudnia 1946 roku 

Cześć Jej pamięci!
PRACOWNICY I ZARZAD KOŁA TUR 

ZW . ZAW. PRACOWN. INST. SPOŁ.

T o i r .

Halina RAPACKA
Referent Zaiźądu Głównego 1UR  

długoletni członek Polskiej Partii Socjalistycznej 
zmarła dnia 30 grudnia 1946 roku 

W zmarłej straciliśmy ofiarną, zasłużoną i aktywną dzia­
łaczkę ruchu robotniczej.

Cześć Jej pamięci!
KOŁO POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNE 

PRZY ZARZĄDZIE GŁÓWNYM TUR)
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PPSowcy z Rakowca 
Dzieciom Osiedla i okolic

(łta.rauśeaa Kola Roh*ief PPS „Rako- 200 dzieci. Pe odegraniu przez zespól 
■arie* i Samoreęda Osiedla W.5.M. również dziecięcy, tiopkl, na aalę 
acr^azMaowano dla dzieci Osiedla i o- wszedł Mikołaj aozdziolając małym 
kolie ahoiakę. j gościom podarunki. Nikt nie został

IV wielkiej sali świetlicowej, przy- ' pominięty, to tai radość Ryta egrwrona, 
adrojnnej ehojaritą nabrało alg peaeszło

OMTUR prow adzi
otywteftą pracę w tereałe

Tragedie murów Pawiaka i Szucha
opisują Świadkowie w procesie Fischera

©srruBowcT
W ASCII PKZEDWYBORCZBJ

W rwiąai* i  akcją wyborczą WK- 
OńfTUR W oj* w Wars za w ekiegc, wzy­
wa WMTstkie podległ!* p laców ki do 
wzięcia jak najaktywniejszego ;»działn 
w akcji p row ad zon ej przez Blok oraz 
do przygotow ania  przez sekcje dram a­
ty czn e  progTsmn artystycznego, któ- 
*y Będzie w y k o rzy sta n y  » «  ak ad e­
m ia ch , wiecach przedwyborczych

NOWY OŚRODEK WCZASÓW 
OMTUR W KARPACZU

B«i» 15 stycznia 1947 r. zostanie 
et warty w Karpaczu na Dolnym Ślą­

sk n nowy ełrodek Wczasów Orgemd- 
zacji M?od.zi«ty TUft. obliczony na 
przeszło 190 ncaeatH&ów w jednym
turnusie.

W okresie rfm-owym ośrodek ten 
zostaje włączony do ogólnopolskiej 
akcji wczasów OMTUR pod hasłem 
„Uczynny aię jeździć wa nartaesh4*.

KURSY SZOFERSKIE OMTUR

Wojewódzki Komitat OMTUR w 
Warazawie, uJ. I/wowska 5, prowadzi
6-łygodniowe kursy szulerskie.

Zapisy przyjm uje codziennie w godz. 
9—16 sekretariat.

ŚPIEWNIK OMTUR-owy

Ukazał się „Śpiewnik OMTUR~owy“ 
wydany nakładem  KC OMTUR, zawie­
rający wszystkie pieśni robotnicze, 
OMTUR-owe, spółdzielcze i inne.

Śpiewnik ten jest do nabycia w Ko­
mitecie Centralnym oraz we wszyst­
kich placówkach terenowych OMTUR.

Płarwaayjn iw W biem  w oiódauyon 
(Suita process) przeciwko aiemieebim 
zbrodniarzom wojeratym był Zygmunt 
Dudziński, salonek kontiaarycancj Ra­
dy Adwokackiej podejsa# okupacji.

Jesz<*« w 1939 t . ropoczyly się ma­
tów* arswrtowaJMa, łapanki z n>i«ac- 
ia ń  i sądów oraz ctknśaaic.ja adwoka­
tów poełiodrsnia żydowskiego. Ponad­
to układano łisly adwokatów według 
idh przekonań pełistycanycfe. Cała ak- 
oja stw«xrrtłe irnguent szerr-zego zja­
wisk* Bie t ntm k  łnłoligenc ji jednak­
ie  prear&adowania członków Warszaw­
skiej Izłyy Adwokackiej były wyjąt­
kowo ittteasywmn. Pawd wojaą w ekrę 

waroaewsłdm było adwokatów 
2.130, pe wyrwełemina pozostało iob 
lerihwte 635.

Po
głos i

tyck zenasśaek 
oówi adcza-:

PW hee prosi o

Mkie Komitety
m ieszczą  się
przy ulicy Lwowskiej

Wojewódzki Komitet PPS W arszn- 
*»•« przeniósł swą rTtlzabę z ul. śn ież­
nej 4 nu ul. Lwowską 5. I piętro.

Biuro Wojewódzkiego Komllełu jest 
czynne od il do 16.

Warszawski powiatowy Komitet PPS 
sowladamln , ie  przeniósł siedzibę z , 
z alley Śnieżnej 4 na ulicę Lwowską 5, i spółdzielczych, na której u-czeełnicy 
Urzędowanie odbywa Się norm alnie i wycieczki Spółdzielców Polskich do 

W ojewódzki Komitet OMTUR prze- ZSRR złożyli relacje ze swego poby- 
niiVsl swolą siedzibę z ulicy Śnieżnej 4 l tu w Związku Radzieckim. Spraw o.

' dania złożyli przewodniczący de!ega
cji polskiej prezes „Społem" J. Żer- 
kow&ki, wiceprezes „Społem" J. N ie­
miec, sekretarz Prezydium. Zarządu J 
Dominiko i członek Zarządu Związku 
Rewizyjnego T Woyakoweiki.

Zgromadzeni postanowili przesłać 
: ópćldziclcyn ra ­
dzieckim.

Po sprawozdaniach — w jednotnyśl-

— W ysoki Tryhwnsłe cheiafoso pod- 
krsdłić, ie  Gaetape aresztowało we­
dług wLar.ogo tizineci*, a władze cy­
wilne n ie  miały w tej sprawie aće do  
„powiedzenia. Włedze dystryktu mcąjły 
udzielać zezwolenia na kontynuowa­
nie praktyki adwokackiej tylko tyw, 
którzy poeindali odpowiednie zaiwtad 
czemu Gestapo.

Kłamstwa Fischera
Pr oh. Sawicki zadaje kłam oświad­

czeniu Fischera, cytując pismo jego
zastępcy, Bartka, który w dniu 15 
kwietnia 1940 r. komunikował gen. 
gubernatorowi, ie  w kołach adwoka­
tów warszawskich na nowo przejawia 
się silniej nastawienie antyniemieckie. 
W porozumieniu z SD przeprowadzili-

Zwycięstwo Bloku Demokratycznego
leży w intmsie sjrótózrelcśw

We wtorek ubiegły odbyła się koc 
ferencja sprawozdawcza dla działaczy

aie powziętej uchwale — zebrani dzia 
łącze spółdzielczy stwierdzili, że w 
interesie ruchu spółdzielczego jest po­
parcie w nadchodzących wyborach li­
sty Nr. 3 Bloku Stronśctw Demokra­
tycznych.

amy więc weeatowiiaia wśród adwefca 
tów pólekwh — reSacjosruj* Barth.

Zapytany w sprawi* tysh areszto­
wań Mełssin^ar, który był przecież 
komendantem SD w Warszawie, o- 
śwśadeza, 4® słyszał q tym, jednakże 
nie wspólnego z tą sprawą nie miał.

Następny świadek, jaki stanął przed 
Najwyższym Trybunałem, te Podgór­
ski, przed wojną woźny MinWterstwa 
Wyoasań Rełtfijmych i Oświececia 
Pwtó»cx-wc'c Prze* cały czas wojny 
młoeukał w gmaohu Gestapo prey *1. 
Snocha 35 i sprawował tam funkcje 
posług z o*o, Świadek w ciągu dnia 
nosił kubły z wodą i ścierki, zmywał 
krew aa korytarz a oh i w pokojach, 
gdzie przeprowadzane badania. Na 
Szucha trałrtowawo wszystkich jedna­
kowo, kobiety, starców, dzieci 14-to 
i 15-to łatriie, — wszywcy kato 
want byli bezlitośnie Przesłuchi- 

częs n  popełniali samobójstwo,

ma ulicę Lwowską 5.

Na Fundusz Wyborczy
Stołecznego Kmitettt

N a ręce P e .ta o u to e m k s  V^yBori 
tn. Warszawy, tow. J a g d ło , tow. 
Górnicki Roman wplacB t \ .  500.—,
wzywając Iow. tow. Wmiolk Tmlfo.aa, 
Żylińskiego Jana. Pakułę Romana, Me. 
tendowlcza Leona.

 o------
TEG ZKKTTTY W A POW . KOMTTKTT BPS 

Dnia 3 stycznia o go<fc. 11 w lokalu 
p rzy  ul. Lw ow skiej 5 odbędzie się ro s ie , 
drenie  E gzekutyw y Pow iatow ego K o m t 
te tu  P P S . Obecność obowiązkowa, spra. 
w y bardzo ważne.

ODPRAW A W POWIATOW YM KOMITN. 
CIF. P P S  POW . WAP.SZAWSKIEGO
D nia 4  stycznia o godz. 10 p rry  ul. 

Śnieżnej 4 odbędzie sie odpraw a p rze­
wodniczących. sekretarzy , oraz aktyw u 
K om itetów  P P S  Pow iatu  W arszaw skiego.

Spraw y bardzo ważne, obecność obo­
wiązkową.

KOŁO PPS PRZY PREZYD. RAWY 
M INISTRÓW

D nia 3 go stycznia 1947 r., tj. w p iątek  
e godz. 15.15 odbędzie się w  sali Świetli­
cowej ogólne zgrom adzenie pracow ników  
PltM . zorganizow ane przez m iejsc. Koło 
P P S . Na zgrom adzeniu tym  przem aw iać 
będzie tow. prof. Winnicki.

ODPRAWA OM TUR 
W O J. W ARSZAWSKIEGO 

D nia 10 styczn ia 1947 r . o godz. U  od 
będzie się p rzy  ul. Snleżne.1 4 odpraw a 
sek re ta rzy  1 przewodniczących kom itetów  
Pow iatow ych O rganizacji Młodzieży TUR. 
w oiew ództw a w arszaw skiego.

N a porządku dziennym  spraw a w ybo. 
rów  i sp raw y organizacyjne. Obecność 
obowiązkowa.

Chleb w styczniu
W miesiącu styczniu br. na o r 1—11

wyskakując przez okna. Gestapowcy 
btłi. Kałami, pałkam i, nabitymi gwoź­
dziami, gumatni lufc po prostu nogami 
krzeseł, alho stołów.

Świadek rozipoanaje na lawie oskar­
żonych Meiasingera, jako jednego z 
,,pra<wwmskórw‘' gmachu przy Al. Szu 
cha. Jednakże nł* mod* powiedzieć 
jakie funkcje sprawował. ,,W każdym 
razi* był starszym" — stwierdza świa­
dek.

Meissinger pow racając do sprawy 
prześladowania adwokatów stwierdza, 
iż odpowiednie zarządzenia wydał 
główny urząd bezpieczeństwa Rzeszy, 
a wykonywało je Gestapo Nic miał 
wiec nic wspólnego z ta akcją, po­
nieważ Gestapo sa le ia ło  od niego ty l­
ko tormaloi*.

Na to  prok. Sawicki .potiyiada iro- 
niem łe, źe Meissinger, to chodząca 
„nieformalność'', w ładza jego była 
tylko pozorna, mogłoby się zdawać, że 
o« nie był prześladowcą, lecz ofiarą 
hitleryzmu. Meissmger formalnie ko­
menderował Gestapo, automatycznie 
został SS owcem, automatycznie otrzy­
mał szpadę hc«orową od Himmlera. 

■ nieformalnie odznaczano jo  orde-em 
za udział w puczu hitlerowskim Nie­
można przecież dopuścić, aby doku­
ment,,.w którym mowa o aresztowaniu 
adwokatów przez SD, był również 
nieformalny. Niemiecka dokładność 
jest przecież przysłowiowa.

kuponów kart żywnościowych I K M e f o d j |  G e s t a p o
przypada 8,50 kg chleba, na II K 
6,50 kg, s ą  III K - -  5 lr<f

Posiadacze k art żywności o wy oh 1 R 
otrzym ają 6 kg chleba, II R — 4 kg.

Zostanie usprawnione 
n a d a w a n i e  praw własności 

na Ziemiach Odzyskanych
Celem sprawnego i prawidłowego 

przeprowadzenia akcji wydania ak ­
tów nadania w osadnictwie rolnym na 
obszarze Ziem Odzyskanych powoła­
ny został na okres do dnia 31 grudnia 
1947 r. Delegat m inistra Ziem Odzy­
skanych, z siedzibą we W rocławiu.

Delegat spełnia swe zadanie za po­
średnictwem wojewódzkich inspektora­
tów akcji uwłaszczeniowej. Do zadań i 
uprawnień delegata akcji uwłaszczę-, 
now ej należy: a) kontrola działalno­
ści wydziałów i referatów  osiedleń­
czych oraz wojewódzkich i powiato­
wych oddziałów Państwowego Urzędu 
Repatriacyjnego w przeprowadzeniu 
czynności przygotowawczych do ure­
gulowania prawa własności w osadni­
ctwie rolnym na obszarze Ziem Odzy­
skanych; b) nadzór nad pracam i ko

200 papierosów
no przydział styczniowy

I -iesort Zaopatrzenia zawiadamia, i*  w 
ffclepach PMT, w sklepach Spółdziel­
czych i w budkach inwalidzkich, po­
czynając od dnia 3 bm, wydawane bę- 

I  ją papierosy monopolowe tytułem  zao 
I r-atrzenia na m c styczeń 1947 r. na 

upory nr 16 i 17 kari styczniowych 
kategorii po 200 sztuk łącznie a* 
a kupony.

fe n a  detaliczna papierosów wynosi: 
.Bałtyk" zł 3 za 1 sztukę, „WoI 
,-ść" 2 zł za 1 szt., „Triumf" (bez 
tnikowe) 3 zł za szt.

L
F t imiast żyezefi
^v’ ' e z y d i u m Stołecznej R.tdv
fi . ido we j zamiast życzeń z o- 

,i świąt Bożego N arodzenia 
'Jowe.po Roku wpłaciło 5.000 

'•i. do Stołecznego K om itetu Po- 
1' locy Zimowej. W afs/aw a, ul. 

i r r o e b o w s k a  326.

O  zaikończenS«a te rm in u  ro z d z ia łu  
n a e tą p i o d d z ic ltie  zaw iad o m ien ie .

Uwaga, palacze!
Resort Zaopatrzenia podaj® do wia­

domości, ż« zakończeni* rozdziału p a ­
pierosów PMT na karty  zaopatrzenia 
za m-c grudzień nastąpi dziś, 2 bm.

Rozliczenie kuponowe * rozdziału 
winno być dokonane przez sklepy i 
budki w terminie do doi* 4 bm.

miayj wnioskowych oraz wojewódz­
kich i powiatowych komisyj osadni­
ctw a ro-lncgo.

Następnym świadkiem był Leon. 
Wana-t. który opowiada o torturach 
stosowanych na Szucha. Podczas ba­
dań świadka w nieludzki 6,posób bito 
po głowie i twarzy oraz kopano. Ge­
stapowcy położyli świadka r,a stole, 
okładali laskami i  pałkam i. W przer­
wach między ciosami zadawano py­
tania.

Gdy Waaoata wrzucono do słynnego 
„tram w aju" m iał ciało zupełnie sine. 
Świadek stwierdza,, jednakże, źe wi­
dział ludzi po badaniach w stanie 
znacznie gorszym niż om sam. W ięź­

niowie wy-chodzśii s przesłuchania z 
pogruchotanymi kośćzni, z poodbija- 
nym ciałem z wielkimi moami, z po­
parzeniami, i  pogniecionymi między 
drzwiami palcam i W odach więźniów 
Twzchotkił się zapach ropiejących ran, 
W dalszym ciągu Watwit opowiada o 
,.głma.aatyce", do jakiej zmuszali gs 
stapowcy więźniów Pawiak*.

Ds ołrtiśwryeh „zzbsw" wachaumńw 
należało zmuszam* -więźniów do pel 
znoi* pe wieSriej baJdzr* gorących 
ńmtói. Po fci.ik skrośnym wpełznięciu na 
szczyt oraz Esunięoie się na dół, pę­
dzono nśeszczęillwyeh poparzonych do 
łaźni, gdzie otwierane kortet s  wrzą­
cą wodą, którą stosowano na przemian 
z wodą lodowate zhnaą. Po tej kąpieli 
trzeba było ubrać się w przeciągu 3 
sefetmd, co było niemożliwością. Za 
aiewykemamie tetjo rozkazu wśród bi­
cia i kopanie pędzono ofiary do cel

„Bobota"' na Fauaiaku
Świadek w dalszym cśąiro cupowinda 

o salach przesłuctsiwuń rui Pawiaku, 
gdzie po „robocie" najczęściej pełno 
tn-ło połam anych *tołów, krzeseł i la ­
sek. Podczas badania więźniarki 
Seczukówny noszone uatawócaanią c a ­
le kuibły zimnej wody, ponieważ nie- 
ązcześliwa bita, no chwilę traciła przy 
tomność. Z sali badań wyprowadził 
ją  gestapowiec wśród przekleństw  i bi­
cia. Szcrukówna skłaniał* się. w pe­
wnym momencie usiadła na taborecie 
w korytarzu i znieruchomiała. Lekarz 
więzienny stwierdził śmierć. Wypadek 
ten nie był wcale* odosobniony. Je ­
szcze częściej zdarzały się zabójstwa 
zwłaszcza w celach pojedynczych. W 
zbiorowych bowiem więźniowie pod­
trzymywali się na duchu i krzepili 
wzajemnie.

Sąd pyt* Fischera, czy więzienia 
podlegały władzom cywilnym. O skar­
żony odpowiada, ii  Pawiak był wy­
łącznie pod zarządem Gestapo, nato­
miast więzienie Mokotowskie, w k tó­
rym obecnie przebywa, zależne było 
od władz cywilnych- Raz nawet prze­
prowadził tam inspekcję.

Na Skaryszewskie!
Z kolei zeznaje świadek lekarz, dr 

Broniąki. Był on przez dłuższy czas 
członkiem komisja lekarskiej n-a ul. 
Skaryszewskiej, gdzie kwalifikowano

złapanych na roboly przymusowe d*j 
Niemiec. Dr Bronicki opowiada szero­
ko o stosunkach, jakie panowały w 
tym obozie przejściowym, izw. „enla- 
gu“. Panow ał tam głód i brud nieopi­
sany. Osoby złapane, po przejściu tzw. 
kw arantanny i kipieli, dostawały tnns 
wszy i zawszone wyjeżdżały do Nią» 
miee. 85,% osób na Skaryszewskiej po« 
chodziło z łapanek ulicznych w W ar- 
szawia i w dystrykcie warszawskim. 
Twierdzi on, i i  około 350 tys. esób 
podczas jego urzędowania zbadał i za­
kwalifikował jako  zdolnych lub itłe- 
zdglnych do pracy.

Na Skaryszewskiej traktow ano ht- 
dzi jak niewolników Kazano im spad 
na podłodze, a wyżywienri* było gor­
sze nśź -w więzieniu. Zatrzymani ro«v 
gli otrzymywać paczki, lecz paczki t-s 
rei* były doręczane więźniom. Układa­
no je na wielkie sterty w korytarznt 
po ograbieniu kilku najlepszych pa­
czek, reszla żywności gniła, stw arza­
jąc Okropny zaduch.

Na pyianie prokuratora, śwtadeft 
oświadcza, że na roboty wysyłane by­
ły również i dzieci w wieku od 8 lat,

Na to oświadczenie świadka, Fi*ch-er 
prosi gwałtownie o głos i prostuj* je­
go zeznanie, twierdząc, iż do Niemie* 
były wysyłane tylko całe rodziny g 
dziećmi, a nigdy dzieci same.

Dr Bronicki w odpowiedzi zacyto­
wał cały szereg konkretnych wypad­
ków wywózki dzieci ośmiolelnich. czy 
dziewięcioletnich, złapanych podcią ł 
łapanek na  ulicach w Warszawt*. Po 
tych zeznaniach przerw ano rozprawą 
do dnia 2 stycznia, godz. 9 rano.

(T E A T R Y

Karty wstępu 
na proces Fischera

Rada Związków Zawodowych posia­
da codziennie do dyspozycji Związ­
ków Zawodowych pewną ilość kart 
wstępif na proces Fischer*.

Po karty  te przedstawiciele Rad Za­
kładowych przy zakładach pracy zglo 
szą się do W ydziału Kulturalno-Oświa­
towego Rady Związków Zawodowych 
ul. Nowy Zjazd 1, V p.

Sklepy rozdzielcze muszą przeprowadzić
rozliczenie i remanent do 10 bm.
Na zarządzanie M inisterstwa A pro­

wizacji i  H andlu o Inwentaryzacji to ­
warów zreiglamentowanych, Resort Za­
opatrzenia zarządza przeprowadzenie 
rozliczeń i spisanie rem anentów tow a­
rów reglamentowanych we wszystkich 
punktach rozdzielczych spożywczych, 
mięsnych i mydlarskich w sposób n a ­
stępujący:

1) sprzedaż artykułów kontyngento­
wych na karty  zaopatrzenia sa m-c 
grudzień 46 z. w punktach rozdziel­
czych, należy zakończyć z dniem 4 bm. 
Konsumenci winni wykupić w tym te r­
mini* wszystkie artykuły kontyngen­
towe, posiadane prze* oklepy roz­
dzielcze

2) Po zakończeniu sprzedaży punk­
ty rozdzielcze rozliczą się we właści­
wych Rozdzielniach Dzielnicowych z 
dokonanego rozdziału do dnia 10 bm.

3) Po zakończeniu sprzedaży w 
dniu 4 hm. sklepy rozdzielcze sporzą­
dzą remanent artykułów  komtygenło 
wyoh (spis ilościowy towarów), po­
siadanych na składzie i opłaconych, a 
nie dostarczonych przez Rozdzielnię 
Dzielnicową. Spisy remanentowe win 
ny być złożone w Rozdzielni nieod-

P A M Ę T ft!
0  AKCJI POMOCY ZIMOWEJ

O kręgow y O ddział Spoiji?ujcz£|

» S P O Ł E M «
Z* Gosp. SąióMz R r .  w W arszawie, podaje do wiadomości, źe hurtownia 
Tytoniowa na ni. Otwockiej 14 będzie czynna do dni 31 grudni* 1946 r. Od 
d n ia  2 stycznia 1947 r. przenosi się Hurtownię Tytoniową z ul. O tw o c k ie j 

14 n a  ul. S ta lo w ą  77. 2606

wołalnie również do dnia 10 bm. WI punkt rozdzielczy zostanie poza do- 
wykazach remanentów należy uwidocz J chodzeniem karnym pozbawiony kon-
nić osobno towary z dostaw UNRRA 

4) W wypadku stwierdzenia niewła- 
ściwago przedstawieni* pozostałości 
towarowych oraz nie terminowego wy­
konania powyższego zarządzenia,

ce6ji rozdzielczej.
Po szczegółową Instrukcję w sp ra ­

wie sporządzenia wykazu remanentów 
należy zgłaszać się do Rozdzielni 
Dzielnicowej.

2S42

Państwowa Cenfrda Handlowa
O ddział W ojew ódzki w Warszawie

Hotel „Bristol1* pokój 205 

sprzedaje kupcom detalislom

W Y R O B Y  O C Y N K O W A N E
po cenach śoiśle w/g cennika Centrali Zbytów W yrobów Blaszanych

SZCZĘŚCIE SPRZYJA NASZYM GRACZOM
Rozpoczęliśmy już sp rz e d a ż  szczęśliwych losów 

1 klasy 49 loterii

kolektura

Aljof* — J. Horodyska i S-ka
W arszawa, Puławska 20, PKO I-1Ś15

W
2624

i. - 
(USUAl'uU

FJB.P* „ORBIS” zawiadamia, że
m  waglOBÓw ąygtłclajreli „Orbis** klasy I I — poesawta*. *4  4*ia 

1 s ty c a n la  1947 r .
sprzedaj* w niedzielę i święta od 10 — J4

Oddxfa? P«B.P. „O rbis" — B rack a  Nr 36
oraz od godz- 15 — 20 Kiosk Inform acyj. i-Turystyczny P. P. P. „Or­

bis" na Dworcu Głównym w W arszawie
B P ..Or 

2623
W dni powszednie sprzedaż jak dolychcias w Oddziale P.

bis“ Bracka Nr. 16 od godz. 8 — 18

TEA TB PO LSK I
C zw artek: godz. 18.00 „P eneiope".
P ią tek : godz. 18.00 „Szkoia Obmowy” ,,
Sobota: godz. 18.00 „Penelopa” .
N iedziela: godz. 14.30 „ L iria W eneda” , 

godz. 18.00 ..Szkoia Obmowy” .
T ea tr  M uzyczno.Operowy (Marszałków^ 

ska 8):
godz. 18 ..Uczeń d iab la"  B. Shawa.

1 'ea tr Maty (M arszałkow ska 81): 
godz. 1 8  „S u b re tk a"  Duvala.

T ea tr Powszechny (Zam ojskiego 30): 
godz. 18 „P o  co daleko szukać” B. Sho. 
wa.

T ea tr „ Ja sk ó łk a "  (M arszałkowska W): 
godz. 15 „Zapraszam y na  wesele” ; godz. 
18 „M aż pognębiony” M olier’a.

TEATR STUD IO: ,,W  m ałym  dom ku".
PR A SK I TEATR R E W II (Zygm untów , 

ska  S): wesoia rew ia pt. „N ajm ilsza
gw iazdka” godz. 17 i 19. W niedziele 1 
św ię ta  15. 17, 19.

KUKUŁKA K LUB SATYRYKÓW (w 
kaw iarni „R eduta*’, Nowy św iat 8): co. 
dziennie o godz. 19.00 ..Kniotri 
choinki".

„KRAKOW IACY I  GÓRALE”
DL9 ŚWIATA PRACY

W  najbliższych dniach przybędzie do 
W arszaw y na  gościnne w vstępy P s f  
stw ow y T e a tr  W ojska Polskiego z Lodzi 
i da  cz tery  p rzedstaw ienia w P aństw o , 
wym Te-atrze Polskim  d la  w arszaw skiego 
św ia ta  pracy  oraz jed n a  przedpołudni Jw. 
kę d la  chłopów spod W arszaw y,

PORANEK ARTYSTYCZNY PCK
W niedzielę, 5 bm o godz. 12 w  ka. 

w iarn i „P o lo n ia” odbędzie się poranek  
a rty sty czn y  z udziałem  p. M. K arw ow . 
sk ie j i p. J .  Popław skiego. Dochód ns 
P olski Czerwony K rzyż. Zamówienia na 
stoliki p rzy jm uje  biuro PCK, ul. I 'u .  
sa  XI 24—26 I  p. pokój N r 4 od 10 do

I  K I N A  )
(ul. Chm ielna 33): „P od .

56)2

„ATLANTIC
reutek*’.

„PO LO N IA ”  < M arszałkow ska 
„E lw ira  M adigan”

„STYLOW Y" (M arszałkow ska 112): -  
„C zarodziejski kwiat*’. Początek  godz. 
10.30, 13.00, 15.30 i 20.30.

„SY REN A " (P ra g a  ul. Inżynierska Os 
I I  se ria  „K om ediantów ” „R om ana paja. 
ca" . Początek  godz. 12. 14, 16, 18, 20.

„TĘCZA” (Żoliborz, Suzina 4 ): „Zaklę. 
ta  narzeczona".

KINO OŚW IATOW E (Żoliborz, pl. tn. 
walidów 10): film  „M eksyk",

Początki seansów  w kinie „S ty low y’* 
o godz. 11. 13, 15, 17, 19. 21.

w e  w szystkich pozostałych: 14, 16,
18, 20.

Bilety ulgow e w przedsprzedaży di* 
członków związków zawodowych, o rg an i. 
zacji młodzieżowych i wojska do natiy . 
cia w R adzie Związków, Nowy Zjazd 1»

f 'u s T y s z y m y
L o  w  RADIO

PIĄTEK* S STYCZNIA 
6 00 Sygnał czasu. 6.05 Dziennik por. 

6.30 M uzyka por. 7,05 M uzyka. 7*40 Kor»r» 
por. 8,40 Skrzynka PCK. 12,05 And. dla 
dla św ietlic robotn. 12,00 M uzyka obiad.
15.00 ..B a jk i” Czajkowskiego. 15.40 ..Za­
gadki m uz.M. 16.05 D ziennik popoł. 18.30 
Aud. słowno muz. 16.45 ..Po lska Rodr. 
R ad .”  17,10 ..S yrena przed m ikrofon.*' 
17.40 ,,N a Ziemiach Odey&kenych” . 18.00 
Aud. w ojsk. 18.30 Aud. słowno-muz. ,,Z 
tam te j s trony  O dry” . 19.00 Muzyka bid. 
19.20 F elieton  St. G rodzieńskiej. 19.30 
M uzyka. 19,57 Sy&n. czasu. 20.90 K oncert 
sym fon. 21,45 ,.L»alka” Boi. Pru,?a. 22.00 
Aud. U niw ers. Lud. 22,35 Aud. rozryw k.
23.00 Ost. w iad. dzień. 23,30 M uzyka ta ­
neczna.

WARSZAWA n
14,02 M uzyka roaryw k. 14.20 K$c!k d<8. 

b iu taa tów  vAud. muz. le k k ) . 14.46 Mur, 
rozryw k. 18,40 Konc. życzeń. 19.10 Konc. 
muz. rozryw k. 22.05 M uzyka pcw aina.

umrnm brodze
UNIEWAŻNIAM skradzione dokum enty . 
L eg itym acja kolejowa, (przedw ojenna i 
obecna) Żółtowska H elena. 2615

UNIEWAŻNIAM zgubione dokum enty na 
nazw isko M akowskiego Bronisław a. L egi­
tym acja zw iązku zawodowego robotników  
budow lanych, leg ity m acji P P S  i dowód z 
obczu koncentracyjnego M authausen. 2602

C F N V »  f i l  ( I S I I  S: .PKRNUMKRATA MIESIĘCZNA Ml ZŁ.

Ogditóztnia drobne uandiuwe po 15 za wyra; Po.- ukiwame rodzin pracy i zguby po 5 zł. 
za wyraz fleklamowe 1 mm szerokości 1 szp.,It»* 40 zł W tekście redakcyjnym  60 z!. 
T łustym  drukiem  100 proc. drożej Za term inow y d ruk  ogłoszeń A dm inistracja nie odpowia. 
da.

S  -  13231

OGŁOSZEŃ LA PR ZY JM U JE; C entr B iuro O gł. I Reki 
oraz Jego Agentury Al Jerozolim skie 69 — Gontarc 
s m at. piśtn.. Puław ska 16 — ,,OKAES” . sklep z  tnat 
tow id' Żoliborz Mickiewicza 27 — k^ieg Awiatowid* 
szkła I po ro . Grochowska 218 — M. Fi lołeh. sklep 4 
wa ul P leracktego 11. Pla»owk» ,.C*yterritka” w W  
s k »  49 Rozdzielnie gazet Pl. inw alido*  iżohborZ) Zy 
39, P raga ui. Targow a 70 WoinoAó” . W arszawa ul 
u(. Złota 4. Dział Reklamy Spółdzielni W ydawniczej 
ISMuro Ogłoszeń — Teofil P ietraszek. W arszawa. W

Sp. Wvd. . W iedza" Oddz « W arszawie Al Jerozolim skie 121, tel. 88.695
yk sklep % wyr u nami a rty stycznym i. MMrsimłkł.wsRe l — I Urbanowicz ^:i»p
piśiii. Pul w ska 43 -  księgarnia ..Światowid Zgoda ft klo»k keieg .&wuu
Koło ul. Obozowa *46 — kslvg . Awiatowid’ . Praga, ul l argow a 4>3 - .-'*<2
mat piśrn . Po!#ka A genda Pr« sows - Biuro Ogłoszeń 1 Rekłam 

arszaw ie W iejska 14 Pr-»dk *>wa 1 , Mar>załkowsk* »i2, New.': Awiat ♦>. ptiiaw-
grriutitowskii H 1 poznańska JM Biura .Orbiau WuraZAWa A!, l e r c # k a

M źrszałkowsk; 95, Spółdz. Agencji Prasow ej . GLOB” -  Lrzia?' KekUmy -**
W ydawnictwo Ludowe” — W arszaw a ul Bagatela Ił m 35 fel- nr. n 67.79.

spólna 50 tel. 855 26. — F.m a kolporteraka ..GONIEC” . M arszałkowska 80

Fiftllfflera Suoldtitln j W ydaw niciel „WIEDZA", Druk. Spóldueloi W ydaFtiiciej „WIEDZA" — „Robotrtik" a*. 1.
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Wrażenia z Kongresu Słowiańsk

lak Jiipstsiaui® gościli Matów
G d y  rod zice  pracują

Lubiana  io /grudniu  
W poprzedniej korespondencji 

p isałem  Wam o przyjaznym  stosun­
ku  delegacji radzieckiej do (Pola­
ków. D zisiaj p ragnę Wam donieść 
o  tym , ja k  byliśm y ,  podejm owani 
przez Jugosłow ian — gospodarzy 
K ongresu.

Jugosłow ianie należą do narodów  
obdarzonych wybuchowym tem pe­
ram entem . okazują żywiołowo za­
rów no przyjaźń, ja k  i nienawiść. 
N am  okazyw ano wszędzie i zawsze 
wyłącznie przyjaźń. O kupanci do­
świadczyli w  czasie w ojny n iena­
wiści, tracąc  w  Jugosław ii ponad 
440 ty*, zabitych i około 560 tys. 
jeńców.

Jak nas przyjęto
Do Lubiany przyjechaliśm y pięk- 

fijjpil au tokaram i z Bledu — w spa­
nialej m iejscowości górskiej. Jesz­
cze n ie ochłonęliśm y po en tuzja 
zńiie w  Zagrzebiu, gdzie 200 - ty­
sięczne tłum y  przerw ały  kordon 
m ilicji 1 w śród niesłychanych krzy  
ków  n a  cześć w szystkich delegacji, 
n a  cześć jedności słow iaństw a, na 
cześć jego przywódców, w śród po- 
trzą sań  sz tandaram i i wymachi- 
w ań  tran sp a ren tam i, p raw ie że 
wniesiono n as  zgniecionych i roze­
śm ianych do hotelu.

W czasie wiecu przed dworcem  
w Trieście zwrócił naszą uw agę pe­
w ien ognisty  m łody człowiek, k tó ry  
naw et w śród tych żywiołowych i 
bezpośrednich Judzi odznaczał się 
w yjątkow ym  tem peram entem . S ta ł

Słowa tiwuzaaezae
Istn ie je  w iele słów  » w yrażeń  

dwuznacznych.
N ie  chodzi naw et o w yrażenia  

nieprzyzw oite. Z w yk łe  słów ko może 
-posiadać sens dwojaki. In n y  dla 
ciebie, in n y  dla kogo innego.

N p. „szaber11.
M echanik, czy H usarz wie, że 

je s t to  rodzaj noża do zbierania  
:m etalu. Ze „szabrować“ znaczy
zbiera/: zbędny m eta l z  panew ki, 
(JM cy b td ra ,

D I ciebie zaś, drogi C zytelniku, 
sens lego słow a je s t inny. M ówiąc 
;,sza b e r1 nie m yślisz wcale o nożu. 
R aczej o tęg ie j walizie, w orku  i o 
m iejsców ce w  pociągu W arszaw a  — 
Jelenia Góra.

Lub w yrażenie „proszę płacić11. 
Zwracając się ta k  do dłużnika, 

pragniesz, b y  oddal ci pożyczoną 
forsę.

Gdy jednak dłużn ik je s t ke lne­
rem  zrozum ie odic rolnie, że to ty  
chcesz m u  zapłacić i przybiegnie z 
rachunkiem .

Jeszcze inny przykład: „reakcja 
na sali'1.

W yrażenie m a in n y  sens w re­
cenzji tea tra lnej, a in n y  w  spra­
w ozdaniu z  wiecu przedwyborczego  
PSL.

Jasne.
W reszcie, na zakończenie, piękne  

słowo „miłosierdzie11.
N asi pi-zyjaciele, Anglicy, w ypusz  

czając na  wolność m ilion niem iec­
kich przestępców i bratając się z 
h itlerow skim i zbiram i w e w łasnych  
dom ach podczas ubiegłych św ią t — 
nazw ali to  m iłosierdziem .

A  dla nas tak ie  m iłosierdzie to  
skandal i  św iństw o .

A. TOM  i

przed kordonem  m ilicji bez kapelu­
sza i w niebieskim  Szaliku i przez 
przeszło godzinę bez przerw y wzno­
sił okrzyki, cieszył się jak  m ałe 
dziecko, podskakiw ał, k laskał, sło­
wem szalał. Po tym  spotkałem  go 
w hallu  hotelowym, w  k tó rym  za-- 
trzym aliśm y się. Całow ał się z 
w szystkim i delegatam i i popijał z 
nam i rak iję  i wino. Ja k  się okaza­
ło, je s t to  były partyzan t, Palm a- 
tyniec, oficer m ary n a rk i i poseł do 
parlam entu!

Tego rodzaju  sylw etki spotyka 
się tu  wszędzie. Ludzie nie m a ją  w 
sobie nic z napuszoności, niecałe 
żnie od stanow iska, jak ie  zajm ują. 
Bardzo to  je s t mile.

W L ublanie m ieliśm y ciekawy 
incydent. Gościnni Jugosłow ianie 
tu ta j, tak  ja k  i wszędzie, podejm o­
w ali n as  oczywiście w spaniałym  o- 
biadem  z hom aram i, w inam i, z 
szam panem  i w szystkim i innym i 
szykanam i. W  pewnej chwili część 
delegacji polskiej jeszcze przed za­
kończeniem  bank ietu  „u rw ała się". 
W yszliśmy n a  powietrze. M ilicjanci 
oczywiście salutow ali, chcieliśmy 
się przejść. M ilicjanci w skazują je ­
dnak  środek jezdni. Byli w śród nas 
polscy oficerowie w  m undurach. O- 
czywiście tłum y, k tó re  zebrały  się na 
obu chodnikach, zaczęły wznosić 
okrzyki. „Zywie P olska! Zywleli 
polskije delegaty"!

^ łech cący  nasza* przechadzka za­
m ieniła się w  pochód trium falny. 
Szliśm y wśród szpalerów  łudzi, o- 
kazujących znane nam  już objaw y 
radości. Im  dalej, tym  gorączka 
w zrasta ła . K iedy podeszliśm y pod 
trybuny  i o rk iestra  zag ra ła  na n a ­
sze przybs'cie m arsza, entuzjazm  
doszedł do zenitu. Ze 100 tysięcyTu- 
da w iw atow ało n a  cześć Polski, 
skandow ało — Bierut, Tito, Hub — 
Belgrad, W arszawa.

Dopiero po jak ichś pięciu m inu­
tach  przybyły pozostałe delegacje. 
E ntuzjazm u starczyło jednak  i d la  
nich.

Z początku Jugosłow ianie z ko­
m ite tu  m ieli pewien żal do naszej 
delegacji za m ałe spóźnienie, po 
tym  jednak  rozeszło się to  po ko­
ściach i wszędzie na każdym  kroku 
w Belgradzie, Zagrzebiu, Biedzie, 

L ublanie byliśm y przyjm ow ani jak  
najserdeczniej Opiekowano się  n a­
mi troskliw ie, dbano o nasze wy­
gody I okazyw ano przyjaźń. Jugo ­
słow ianie odczuw ają więzy łączące

korespondencja własna SAP]
skimi, ale najbliżsi są* bodajże nam  
i narodom  Związku Radzieckiego.

Serdeczność#•
na każdym kroku

Mogłem to stw ierdzić zarówno 
w  rozm owach z członkam i 'dele­
gacji jugosłow iańskiej, ja k  i z ludź­
m i „nieoficjalnym i", z k tórym i się 
spotykałem . W każdym  sklepie, w  
każdej kaw iarn i sprzedaw ca lub 
kelner, dow iadujący się, że m a do 
czynienia z 'Polakami, okazywał 
sw oją serdeczność. Gen. Bożidar 
M aslaric, przewodniczący K om itetu 
W szeehsłowiańskiego, z k tórym  roz 
m aw iałem  na w spaniałym  ta ra sie  
hotelu w Bied, z którego rozciągał 
się piękny widok n a  jezioro i szczy 
ty  a lpe jsk ie /ośw iadczy ł mi, co na­
stępuje:

— Polacy i Jugosłow ianie są je ­
dnej k rw i i jednego ducha. Nie je ­
steśm y rasis tam i i nie o kw estie 
rasow e tu  idzie, ale oba nasze n a ­
rody okazały  w  o sta tn ie j wojnie, 
że nade w szystko m iłu ją wolność, 
że p o tra fią  k rw ią  ją. okupić. Nowa 
Jugosław ia i b ra tn ia  nam  Polska, 
sto jące tw ardo  na straży  gran ic 
swoich wyzwolonych ziem, stano­
w ią m ocną osłonę słowiańskiego 
s tanu  posiadania.

M arsz. T ito okazyw ał wiele sym ­
patii delegacji polskiej. Widzieli­
śm y go w  przyjaznej rozm owie z 
w iceprezydentem  Barcikowskim , 
gen. Korczycem, śm iejącego się z 
konceptu „am basadora" Sam opo­
mocy chłopskiej — ob. Janusza . Wj 
trakcie  naszego pobytu w  Jugo ­
sławii m arsz. T ito  przy ją ł am basa­
dora  Rzeczypospolitej w Jugo ­
sławii Wendego. Amb. Wende, zapy 
tan y  przez nas o te m at rozmów, 
zachow ał dyplom atyczne milczenie, 
ośw iadczając jedynie, że „ jest to 
d la  nas coś bardzo przyjem nego".

M ałe m ankam enty  zauważyli 
dziennikarze w stosunku do nich 
sam ych. W ydawało nam  się, tak  
zresztą, ja k  i dziennikarzom  innych 
narodów, że p rasie  poświęca się za

m ało  uwagi. B rak było na Kongre- j 
sie biura prasowego. Ale je s t to i 
d robnostka w porównaniu do cało- i 
ści, k tó ra  przeszła nasze najśmiel- i 
sze oczekiwania.

Nasze w rażenie generalne — Ju  . 
gosłowianie są nam  bardzo, a  b a r - , 
dzo przyjaźni. Z  nową Jugosław ią i 
nas wszystko łączy, a nic nie dzieli. | 
Chcielibyśmy w większym, aniżeli : 
dotychczas stopniu poznać kulturę, I  
lite ra tu rę  i sztukę narodów  j»go- j 
słowiańskich, chcielibyśm y yzicie- j 
śnić w spółpracę ekonom iczną i po- 1 
lityczną między obu państw am i. i 

Jerzy  Rawicz Oałeci upętmiją prsjjrnmi-c czas w żlubkn p»zy u4. RelgljnfcleJ.

Sukcesy polskich muzyków
W, Motaszyński jedzie do Ameryki

{K O R E SPO N D E N C JA  W Ł A S N A  „R O B O T N IK A ”)
Londyn, w grudnia

W Europie Zachodni®) ogroaiu^j roz­
głos zdobył sobie ostatnio acuJtceaity 
dyrygent poklką Paweł Kl-cclti.

Przed wojną Kiecki przebywał 
prze- długi czas w Niemczech, które 
opuścił po dojściu do władzy H itle­
ra, udając się do Szwajcarii,

Lata 1945 — 1946 przynoszą rzad 
ko ..spotykany rozwój jego kariery 
muzycznej. W krótkim aeasie imię je­
go staj-e się gfoóae w szeregu (krajów 
i dsasiaj już powaze-chnn opinia kryły 
ków i słuchaczy zalicza gó do rzędu 
najlepszych dyrygentów świata, upa­
trując w nim następcę sławy niezrów­
nanego dyrygenta włoskiego Toscani- 
iwê Jo.

Demokratyczne Niemcy przypom­
niały sobie o jego pobycie we Wrcc- 
dawiu i'próbowały zaprosić go na kon­
certy. Przysłał też swą ofertę Wie- 
dte*i. Kiecki odpowiedział, że skłonny 
jest dać tam koncert, o ile... całkowi­
ty zysk z występów zostanie przezna­
czony dla polskich dzieci. Warunek

Aby ułatwić Komisjom Kulturalno- 
Oświatowym przy Zarządach Zwiąż- 

- - - - ków spełń ranie zadań, odbędzie się w
ich z w szystkim i narodam i słow iań dniach od 7-go do 11-go o tycznia w

Kurs św ietlicow y
kierwsiiMw życia kultur,ilu®?® Iw. Zaw.

Hotel cudzoziemców

I

Wojewódzkiej Szkole Związków Zawo­
dowych (ul. Nowy Zjazd 1 — VI pię­
tro) obowiązkowe 5-dniowe seminarium 
dia kierowników świetlic i pracowni­
ków Komisji Kulturalno-Oświatowych 
przy Komisjach Związkowych i przy 
Komisjach Rad Zakładowych.

Zarządy Związków winny niezwłocz­
nie powiadomić Rady Zakładowe i Ko­
ła Miejscowe o obowiązku stawienia 
się zainteresowanych w‘ dniu 7 stycz­
nia o godz. 8-ej w Szkole Wojewódz­
kiej. Przynieść papier do notatek i 
ołówek! (

Uczestnicy tcmiaarhtm  winni otrzy­
mać na cza« od 7— 11 bm zwolnienie 
ełwibowe oraz skierowanie do Szkoły 
Wojewódzkiej.

czkana! się zbyt trudny do pr*yjęcia. '•
W niedługim czasie Kiecki udać się 

ma do Stanów Zjednoczonych. Ostat­
nio, podczas pobytu w Anglii, spotkał 
się on tam z inną naszą chlubą mu­
zyczną, Witlodcm Małcuźyńskim, z 
którym nagrał na. płyty dla „His 
Masters Voice" koncert I-moll Chopi­
na, kierując orkiestrą tdharmomłi lon­
dyńskiej.

Dwaj nasi znakomici myzycy mieli 
wystąpić wspólnie w Brukseli, gdzie 
program przewidywał m. im. trzeci 
koncert fortepianowy Rachmaninowa. 
Niestety, nagła niedyspozycja Kleckie- 
go zmusiła go do wyjazdu do Szwaj­
carii, gdzie wypocznie Sprzed wyjaz­
dem do Ameryki,

Witold Małcużyńeki, koóc-zy obec- 
nje swe tournee europejskie, podczas 
którego w ciągu ostatnich 3-ch miesię­
cy dał prseszlo 40 koncertów w ośmiu 
krajach Europy Zachodniej. Po swych 
sukcesach w Stanach Zjednoczonych, 
'Kanadzie, krajach Ameryki Południo­
wej i środkowej, gdzie koncertował' 
w latach 1941 — 1944, dał się Małcu- 
żyiiski poznać Europie, zdobywając 
wszędzie najwyższe uznanie krytyki i 
entuzjastyczne przyjęcie słuchaczy. 
P .oma ko near i am; -podbił najtrudniej 
Mi najbardziej krytyczne ośrodki mu 
zyc. ne: Paryż i Londyn, W Londynie, 
wob c wyprzedania sali na tydzień 
przed koncertem, pianista musiał po­
wtórzyć swój recital.

W Anglii, poza szeregiem recitali i 
koncertów symfonicznych, Małcużyń- 
eki grał w programie radiowym i pro­
gramie telewizyjnym B. -B. C., oraz na­
grał kilkanaście utworów Chopina na 
płyty dla słynnych firm „His Mastera 
Voice" i „Columbia".
/ Poza tym Małcużyński został zapro­
szony na specjalną audycję przez fir­

mę Broadwood w Londynie, kMw w 
t 1846 podczas pobytu Chopina w 
Angin zbudował* dla niego apeojai- 
wy fortepian. I«*trum«nt ter. jraś 
przee&owywany pieczołowicie jako 
swego rodzaju relikwia muzyczna i pe 
Chopinie grał na aim jedynie Ignacy 
Paderewski i A. Rubinstein. Małeu- 
żyńaki wykonał na fortepianie szereg 
drobnych utworów Cbotpior, utrwala­
nych na płytach. Wyjątkowym dowo­
dem uznania była prośba o złożenie 
przez MeAeużyós-kiego podpisu ua in­
strumencie, na którym dotycSjuea* fi- 
jfurowatis, jedynie złota plaMet* ko 
ojsei Chopina.

Małcużyński opuszcza obecnie Eu­
ropę, udając się do Ameryki Polno*- 
r.ej i Południowej, gdzie ma już *a- 
koartroktowMie koncerty na okres de 
marca 1948 roku. Podczas pierwsryoh 
trzech tygodni pobytu w Stanach Zjed 
naczonyoh artysta ma dać 17 koncer­
tów,

Andrzej Milewski
- ■ .n - T - g      -  im — ............- - - I

Hemont skoczni 
w  Sopocie

W uajbiifczypa czauię ujkończune zo­
staną roboty remontowe tkoczni nar­
ciarskiej w; Sopocie, jedynej skoczni 
Wybrzeża, amagdnjądlj się na najwyż­
szym pwnkcie 4*w. Opary Leśnej — 
najbardziej analownicwa^o zakątka te­
go mi-aata.

Remontowi poddaję się konstrukcję 
drewnianą skoczni, a jednocześnie 
przygotowuje się tor saneczkowy.

W Sopocie uruchomiono już sztucz­
ne lodowiska, a także korty tenisów# 
nad morzem,

O f i c n r y

Witrszawski hotel „Polonia 1 pomieści! w pierwszym powojennym okresie 
prawie wszystkie zagraniczne placówki. Na zdjęciu sala restauracyjna.

Zamiast kwiatów  na trumnę 
p. Taniny W ołodkiew iozow ej 

—- Kom isarz i ,pracownicy K o ­
misariatu d o  Spraw Sprzętu Bu­
dow lanego składa ja na najbied­
niejsze dzieci W arszawy —  
2500 zł,

„Pela śmierci" na Ziemiach Odzyskanych 
znikną ostateczn ie  w 1947 r.

Państwowe Przedsiębiorstwo Trak­
torów I Maszyn Rolniczych zakomuni­
kowało Ministerstwu Ziem Odzyska­
nych cały szereg konkretnych wypad­
ków', w których podczas prac rolnych 
traktorzyści przez najechanie ma miny 
ponieśli śmierć, bądź ciężkie lub lżej­
sze rany, a traktory i maszyny rolni­
cze uległy całkowitemu lub eześciowe- 

a uszkodzeniu. Wypadki te zacho­

dzą wciąż jeszcze, powodując poważa 
straty w gospodarstwie wiejskim.

Ten stan rzeczy w nadchódzącyn 
roku ostatecznego zagospodarowani: 
rolnego na Ziemiach Odzyskanych be 
dzie definitywnie usunięty.

Ministerstwo Z. O, poleciło woje no 
dom pt^.reinnie sprawozdań, które po 
zwoią władzom usunąć Istniejące trns 
ności przy rozminowaniu łych terc 
nów, ^

iBICH tftm HUMMUIE (2t) PrzMha Kanty M alw

ŁUK TRIUMFALNY
Rozmieszczała portreły po pokojach, tylko T rockiego od e­

słała: nie była go pewna. Rawik przyglądał sie Leninowi, który 
był do połow y zaklejony. Zdrapał nieco papieru, i spod niego  
ukazała si? druga głow a, T rockiego, który sie do tam tego uśm ie­
chał. Zakleił go w idocznie jakiś przeciwnik polityczny.

G ospodyni wzięła obraz. —  Trzeba to bodzie wyrzucić, to 
nic nie warte. Jedna połow a bez przerwy obraża drug^. —  Dala 
> o posługaczow i. —  Proszę wyj?ć z ram, A dolfie . T o dobre, orze- 
< iiow e drzewo. ;

—  A co pani zrobi z tę. reszty? —  spytał Rawik —  z tymi 
wszystkimi Francami i A lfonsam i?

;—  1 ymczasem pójdąi do piwnicy. N igd y  nie można przewi­
dzieć, kiedy znów  bpd^ potrzebni.

Pani piwnica musi być miejscem cudownym , jak mauzo­
leum. Co tam pani jeszcze przechowuje?

—  N aturalnie mamy tam jeszcze R osjan ,' kilka skromniej­
szych portretów Lenina w passe - partout i wreszcie, jako rezer­
wy, ostatniego cara. Zostaw ili go  Rosjanie, którzy tu umarli. P ię­
kny, olejny oryginał w  ciężkiej złotej ramie, po człow ieku, który 
popełn ił sam obójstwo. Potem i w łosk ie obrazy: dwóch Garibal- 
dich. trzech króli i troczę uszkodzony wycinek z gazety, przed­
stawiający M ussolin iego z czasów, kiedy w Zurychu uchodził za 
socjalistę- To ciekawostka bez żadnej wartości. K tóż by go  chciał 
u siebie powiesić!

—  A  Nieancy?
—  Jeszcze Marks, te najpospolitsze, jeden Lassalie, jeden 

Bebel i grupa, gdzie jest Ebert, Scheidemann, N osk e  i paru in­
nych. N osk ego  ktoś zresztą, zamazał atramentem. Pow iedziano mi 
i e  został faszysi#.

. “  T o  prawda. M oże pani go  pow iesić obok M ussoliniego—  
socjalisty. A z opozycji?

—  Owszem , jest jeden Htndenburg, jeden kaiser W ilhelm , 
jeden Bismarck i nawet —  tu gospodyni uśm iechnęła sip —  jeden 
H itler w  deszczowym  płaszczu. Kolekcja nieom al kom pletna! .

Co — zdziw ił sip Rawik —  H itler? Skad go pani dostała?
— ■ Od jednego hom oseksualisty. Przybył w  1934 r., kiedy  

to zabito Roehma i tamtych. Trząsł się i m odlił. Potem  zaopieko­
w ał sie nim jakiś bogacz z Argentyny. N azyw ano go Putai. Chcg 
pan zobaczyć portret? Jest w piwnicy.

—  N ie  teraz i nie w piwnicy. Chętnie bym go obejrzał w te­
dy, kiedy jego portrety bpdą u pani wisiały we Wszystkich poko­
jach.

Przez chw ile wpatrywała sip w niego ostro. —  Ach tak —  
powiedziała wreszcie —  znaczy, kiedy tamci tu przyjdą jako 
uchodźcy.

Borys M orozow  stał przed ..Szecherazadg” w sw oim  unifor­
mie. szamerowanym złotem  i otw ierał drzwiczki taksówki. Rawik 
wysiadł. M orozow  uśm iechnął sip. —  Już myślałem, że nie przy- 
jedziecie.

—  Rzeczywiście nie miałem zamiaru.
T o ja go zmusiłam —  Kate H egstroem  ucałowała M oro- 

żowa, —  Bogu dzipki znów  jestem z wami.'
M asz ruskg duszp. Katia. Bóg wie. czemuś sip urodziła 

w Bostonie. —  Chodź pan, Rawik. —  M orozow  szeroko otworzył 
drzwi w ejściow e —  człow iek ma w ielkie zamiary, ale wykonanie 
zawsze szwankuje O to, w czym nasza npdza i nasz wdzipk.

„Szecherazada była urządzoną na kształt kaukazkiego namiotu 
usługiw ali kelnerzy Rosjanie, ubrani w  czerw one mundury. Or­
kiestra składała sie z Cyganów rosyjskiego i rum uńskiego pocho­
dzenia. G oście siedzieli przy małych stolikach, które stały 'koło 
ławy, obiegającej ścianp. Blaty stolików  ośw ietlone były od spo­
du. Sale były pełne dymu i szczelnie zapełnione.

—  Czego_sip jian i napije? —  zapytał Rawik.
—  W ódki. I niech pan poprosi Cyganów, żeby zagrali. Kłam 

dość „O pow ieści Lasku W iedeńsk iego” granych w  tempie m ar­

sza. O sw obodziła nogi z pantofelków  i oparła na ławeczce. -  
Precz ze zm ęczeniem ! Całkowicie m nie odm ieniły te kilka godzi: 
Paryża. A le czujp sip ciągle tak, jakbym uciekła z obozu koncen 
trącyjnego. Czy może pan to sobie wyobrazić?

Spojrzał na nig.
—  Mniej wipcej, —  powiedział.
Kozacy przynieśli małą butelkę wódki i kieliszki. Rawik na 

pełnił je. i podał jeden Kate H egstroem . W ypróżniła tm szybki 
i z  utęsknieniem , i odstawiła. Potem rozejrzała się. —  Dziura 
zjedzona przez rnole —  zaopiniowała, śmiejąc się —  ale nocą wy­
daje się:, jak pieczara marzeń i snów.

Oparła sip głpbiej. Łagodne św iatło spod płyty ośw ietliło  je 
twarz. — • Czemu to, Rawik, każda rzecz nocą nabiera koloru? Nk  
nie wydaje się trudne, wszystko m ożliw e, a każda rzecz n iedokoń 
czona ładzi sip w sna.ch. Czemu?

U śm iechnął siy.
—  Śnimy, bo nie m ożem y wytrzymać prawdy.
Orkiestra zaczyła stroić instrumenty. Pow ietrzem  przefrunek 

kilka skrzypcowych biegników.
.,  —  N ie  wV.gl^da pan na człowieka, który pozw oliłby sie uwo 

dzić sn o m , powiedziała Kate Hegstroem .
—  Prawdą też m ożna sip łudzić, to nawet bardziej niebc-;: 

pieczne.
Orkiestra zaczęła grać. 2  początku odezwały sie cymbały 

M ałe m łoteczki przędły z ciem ności m elodię, przerzuciły ją ciche 
w  łagodne glissando i z wahaniem podały skrzypcom.

Pow oli krocząc po tanecznej posadzce, zbliżył sie do ich sto­
lika Cygan, i stanął uśmiechnięty, z drapieżnymi oczami i chci­
wym, namiętnym wyrazem twarzy. Gdyby nie te skrzypce, byłby 
pew no pastuchem z miny był zwiastunem stepów , rozległych ho­
ryzontów, w ieczorów i tego wszystkiego, co n igd y .m c staje się 
prawdą,

Kate Hegstroem  poczuła tę m elodię na swoich Policzkach, 
jak źródlaną, kwietniową wodę. Przepełniły ją echa.' ate żadne jej 
nie zaw ołało. Szeptały zmieszane głosy, przelatywały sk raw k i 
w spom nień, coś czasem zam igotało, jak k aw a łek  b ro k a tu  ale pe­
tem wszystko zawirowało i o d lece ło , a.nikt ieiynie zawołał. N ik t 
nie zaw oła ł! ( Dalszy cią g n astą p ■)


